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Prowokacja reakcji japońskiej
Zamach na ży c ie  dygnitarza so w ieck ieg o

Z Tokio donoszą, że n a  p rzed s taw ic ie ­
la  handlow ego Sow ietów  w  Japon ii 
K oszedow a dokonano zam achu. S p ra w ­
ca zam achu przew odniczący organizacji 
reakcyjnej „Kakumeiso" nazw iskiem
Kasime zosta ł aresztow any. O św iadczył 
on w  czasie p ierw szego przesłuchania 
p rzez w ładze śledcze, że pragnął zw ró­
cić uw agę japońskiej opinji publicznej 
n a  n iebezp ieczeństw o  kom unizm u i p ro ­
pagandy  bolszew ickiej. A m basador S o­
w ietów  w  Tokjo, Jureniow złożył no tę 
p ro testacy jną. N o ta  w skazuje, że o rga­
nizacjo „K akum eiso", do k tó re j należy 
sp raw ca zam achu na p rzed staw ic ie la  
handlow ego Z.S.S.R., Kasime, p o s ta w ia  
sobie za ce l zw alczan ie  R ządu  sow iec­
kiego za pom ocą środków  tero rystycz- 
nych. D yrek to r p ro to k u łu  dyplom atycz­

nego m in is te r juan sp raw  zagran icznych , 
Minati złożył w izy tę am basadorow i so­
w ieck iem u  Jureniowi i w yraz ił m u ubo­
lew anie w  im ieniu m in istra  sp raw  zag ra ­
nicznych, hr. Uszidy, oraz zapow iedział 
p rzep row adzen ie  najsurow szego śledz­
tw a i u k aran ia  winnych.

„Danz. Volksstimme”
znowu wychodzi

P rezy d en t policjii gdańskiej cofnął 
w czoraj zarządzenie zaw ieszające na 2 
tygodnie organ socjalno - d em o k ra ty cz­
ny* „Danziger Volksstimm e“ł

„Danziger Volksstim m e11 uikaże się po  
now nie dzisiaj.

i ii ' r a i T " ^  II     i'i»

Katastrofa Konferencji Londyńskie!
R o z b iia  ja z a g a d n ie n ie  w a lu to w e

 . • .....  'wa* I lc^ćtcići amerykańs
OBRADY NA MORZU.

Z N ow ego J o rk u  donoszą, t e  p o s ie ­
dzenie g ab in e tu  am ery k ań sk ieg o  o<łby- 
ło się  w  poiliedlztałek n a  k rążo w n ik u  
„Indianopclis"; b y ło  ono pośw ięcone 
om ów ieniu  sp raw  w alu tow ych , oraz 
K onferencji londyńskiej.

G ab in e t zaaprobował d ek larac ję  p rez. 
R oosevelta. D elegacja am ery k ań sk a  na 
k onferencję  londyńską ottizym ała in­
strukcje nie dopuszczenia pod żadnym  
pozorem  do o d ro czen ia  o b rad  K o h e ­
rencji. D elegacja am ery k ań sk a  musi 
zrzucić z sieb ie  w sze lką od,powied_z’.a<- 
ność za ze rw an ie  K onferencji.
R oosevelt w  dek la rac ji swej nakreśA ł 
K onferencji jej w łaściw e zadan ia, pozo ­
s taw ia jąc  sob ie  sw obodę diziałania w  
spraw ach  am erykańsk ie j po lityki w e ­
w nętrznej.

„ZERWANIE KONFERENCJI 
RATUNKIEM DLA PAŃSTW"

P ertin a x  donosi do „Daily T_- 
g raph“ , że w  najw yższych francuskich  
k o łach  finansow ych K onferencja Lon­
dyńska jest uw ażana za ognisko dezor­
ganizacji w alutow ej,

W  tym  stan ie  rzeczy państw a, k tó re  
nie od stąp iły  od w alu ty  złotej, n ie m m - | 
ły p rzed  sobą innej drogi, jak  ty lko ze i- ( 
w ać c-brady K onferencji, aby w ten. spo­
sób u ra to w a ć  sw e w aluty.

Szef delegacji francuskiej, m in is-er . 
finansów  B onnet, ca łkow ic ie  zgadza się 
z tym  punk tem  w idzenia , i uw aża, ze 
p o w o ł y w a n i e  rozm aitych  komrsyj ce cm j 
za tu szo w an ia  n iepow odzen ia K onferen- | 
cji jest zbyteczne, bow iem  kom isje te | 
będą p row adziły  nadal sw ą akcję de- j 
s trukcy jną p rzec iw k o  stab ilizacji w a .u t ,

Dalsze sensacyjne aresztowania
sta Górmym Śląsku

Urzędowo komunikują:
W  związku z unieruchomieniem ko- 

! palni ks. Donnersmarcka w Chwałowi- 
cach i szybów  „Bliicher“ w Boguszowi - 

, each, pow. Rybnik, które zostało doko- 
| nane z dn. 1 b. m. z naruszeniem przepi- 
! sów demobilizacyjnych, ARESZTOW A­

NO W DN. 3 b. m. NA  SKUTEK DECY 
ZJI p. prokuratora OKRĘGOWEGO W  
KATOWICACH: 

j 1) Gen. dyr. kopalń i hut ks. Donners­
marcka, inż. OSKARA VOGTA;

2) nacz. dyr. technicznego tychże ko- 
i palń inż. BRUNONA BUZKA;

3) Insp. kopalni „Donnersmarck" inż. 
i M AXA BRESSLERA z Chwałowic, oraz 
I 4) Insp. kop., szybu „Bliicher" w Bo-

i um ożliw iały  najdziksze speku lac je w a ­
lu tow e.

„ŚMIERTELNY C I 0 S ‘.
P ra sa  londyńska po d k reśla , że R oo­

sevelt zad a ł K onferencji cios sm iertel- 
ny.

„Daily Express" piisze, że delegacja 
am ery k ań sk a  s to rp ed o w a ła  K o n fe ren ­
cję i ponosi odpow iedzia lność za jej z e r­
w anie.

„Times", k tó ry  zaw sze by ł zw olenn i­
kiem  ścisłej w spó łp racy  p ań stw  anglo­
sask ich . zaznacza, że d ek la rac ja  Roo­
se v e lta  p rzy n io sła  ro zczaro w an ie  A n­
gin. P rez . R oosevelt m usi przyznać, 
że stanow isko  jego u ła tw ia  spekulację
w alutow ą.

Socjalistyczny „D aily H era ld  w y ra ­
ża p rześw iadczen ie , t e  K onferencja po  
powzięciu kilku te o re ty cz n y ch  uchw ał 
zakończy  swe obrady, k tó re  s tan ę ły  na 
m artw ym  punkcie

P R O G R A M  INFLACYJNY.
Z W aszyngtonu  nadesz ły  in te resu ją ­

ce k o m en ta rze , do tyczące stanow iąca 
R oo sev elta  w  aoraw ie stab ilłzacn  >-0'  
la ra . W edług  tych don iesień  Prezy- 

; den t S tanów  Zjednoczonych m usi s ę 
1 w  pierw szvm  rzędzie liczyć -ze zw olen­

nikam i inflacji, k tó rzy  stanow ią  zdecy­
dow aną w iększość w  K ongresie .

W ię k sz o ść - ta  p ragnęłaby  dop row a­
dzić poziom  cen n a  rynku  w ew n ętrz ­
nym A m eryki do poziom u z r.
1923 lub conajm niei z roku  19z6.

Z w olennicy  am erykańscy  inflacji p ra-
gnaliby p n z e p ro w a k ie  stab ilizac ję
la ra  na poziom ie 70 cen tów , _ w arto śc i 
zło ta. O baw iają się je d n ak  orni, iłż p rz e ­
p row adzona w  zlbyt szybkiem  terno e 
ta k a  operacja  p rzyn iesie  e fe k t psychc- 
logiozny u trzym an ia  się poziom u cen 
p rzez  czas d łuższy na obecnym  pozio-

mie PRAW DA CZY INTRYGA?
W edle doniesień  z Nowego Jo rk u  

m iędzy p rezyden tem  R ooseveltem  a de-

I legacją am erykańską  w Londynie ist- 
1 nieje podobno znaczna różnica zdań.

D elegacja am ery k ań sk a  w  wyniku od 
by tego  zeb ran ia  w y raz iła  rzekom o o- 
pinję, że by łoby  zbędnęm  dalsze u cze­
stn iczen ie w  p racach  K onferencji lon­
dyńskiej, p rzyczem  postanow iła , że gdy 
by n aw e t K onferencja trw a ła  nadal, nie 
m ożnaby udzielić obecnie ap ro b a ty  p ro ­
pozycjom  obniżenia ta ry f celnych.

J a k  donosi „Herald Tribune , gam - 
u e t am erykańsk i p ragn ie  usilnie u n ik ­
nąć odpow iedzialności za ew entualne 
zerw anie K onferencji.

W edle doniesień  k o resp o n d en ta  lon ­
dyńskiego „N ew  Y ork Timesa", M oley 
m iał zw rócić się te lefoniczn ie do R oose­
velta o udzie len ie  odpow iedzi n a  sze­
reg py tań , n a  k tó re  M oleyowi i innym  
członkom  delegacji am erykańsk iej tru -
dr.io jest znaleźć odpow iedź.’ * ** **

Na w czorajszem  rannem  posiedzeniu 
delegacji am erykańsk iej se k re ta rz  s ta ­
nu Hull ośw iadczył, iż p rac e  K onferen ­
cji winny być kontynuowane i nalezv, 
poczynić w szelkie s ta ra n ia  w  celu za­
pew nien ia światowej zwyżki cen. 

NIEZNANY W NIOSKODAW CA. 
Biuro Reutera dow iaduje się, że jed­

no z państw postanowiło przedłożyć pre­
zydium Konferencji formalny wniosek o 
odroczenie Konferencji.

Dolar ciągle sca d a
P od w pływ em  w iadom ości nadeszłych 

z W aszyngtonu, a zapow iadających m-
fiacie w  S tanach  Zjednoczonyc » 
do lara na G iełdach europejskich  ciągle

" f t o i .  B ank Polaki p łacił 

w o ,a i aa  W . . .  ^
W poniedzia łek  p łacono 6.70, a

? S podziew ana jest dalsza zniz^ a 
ra  i za trzym anie się na poziomie 5.95-

guszowicach, p. TEUBERA.
Ja k  wiadomo: j
D yrekcja kopalń  ks. Donnersmarcka, j 

u n i e r u c h o m i ł a  kopalnie w u b .  tygodniu, . 
co w yw ołało wśród robotników głębo-
k ie oburzenie.

W iadomość o aresztowaniach w yw o­
łała na całym Śląsku w ielkie wrażenie.

Aresztowanie radcy 
Dyrekcji Poczt w Katowicach

W  Katowicach aresztowany został 
długoletni radca Dyr. Poczt i Telegra- 
fów w Katowicach, MLINSKY.

1 Powody aresztowania dyr. M LIN oK lt- 
‘ GO nie są znane.

H » n i p b n y  d o K u i n c n t
Pomoc lekarska Kas Chorych w „sanacyjnych"  czasach
l u l l l w  u L a rv a  w nltin  n rak tvkuŃ

K rakow ski „I. K. C.“ drukuje odpis

" " r i ś s r w i . n
maja 1Q33 r. w lokalu Kasy Choryc w 
X. na Pomorzu, między dyrekcją Kasv 
Chorych a prezydjum Żarz. Zw^ L e k ^  
rzy przy udziale komisji lekarskiej 
spraw aptecznych ustalono, _że m aksy­
malny koszt środków leczniczych i o- 
p a trunkow ych  na jednego chorego w 
ciatfu jednego m iesiąca nie m oże p rz e ­

nosić dla lekarza wolno praktykujące­
go zł. 2, zaś dla lekarza ginekologa: zł.
2 i 50 groszy(H). .

O ile p rzec ię tny  kosz t n a  środki lecz­
nicze i opatrunkow e p rzekroczy  wyz<*J 
podane m aksim um , w ów czas Kasa Cho­
rych obciąży rachunek lekarzy przei 
nich przekroczoną kwotą .

Dokum ent ten nie wymaga kom eata

rzyl
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Co się dzieje w Hit ler j i
Strach ma wielkie oczy

W okręgu Halle - Merseburg ogło­
szono zarządzenie władz, według któ­
rego więcej jak 3 osoby nie mogą razem 
zatrzymywać się na ulicy, przechodniom 
zaś zabronione jest trzymanie rąk w 
kieszeni.

Adjutant Hitlera Briickner wydał ko­
munikat, zabraniający obrzucanie „wo­
dza" kwiatami podczas jego wyjazdów, 
przyjazdów, przyjmowania defilad oraz 
przy tym podobnych „uroczystościach".

Komunikat uzasadnia zakaz tem, iż 
zdarzało się, że rzucano bukiety kwia­
tów osadzonych na drucie, który kale­
czył twarze osób towarzyszących kan­
clerzowi.

Bimt w obozie pracy
Z obozu pracy w m. Wickstatt koło 

Friedberga wydalono dwuch robotników 
pod pozorem uprawiania przez nich a- 
gitacji komunistycznej. Pozostali robot­
nicy zsolidaryzowali się z dwoma kole­
gami i gremjalnie pochodem udali się do 
przełożonego obozu ,do którego wysła­
li delegację, która zagroziła strajkiem 
w razie nieprzyjęcia do pracy wydalo­
nych.

Przełożony musiał pod naciskiem u- 
stąpić i wydalonych dwuch rzekomych 
komunistów z powrotem przyjąć do 
pracy.

Wyroki sądów specjalnych
Sąd specjalny w Dortmundzie skazał 

kowaia Mey'a na 9 miesięcy więzienia
za rozpowszechnianie wiadomości o o- 
krucieństwach władz hitlerowskich.

Socjalistę Winmollera z Sehn sąd 
skazał na półtora roku więzienia za tc, 
że publicznie twierdził, iż pożar Reich­
stagu był dziełem hitlerowców.

Rew’zia u b. ministra 
Reichswehry

U byłego ministra Reichswehry Ges- 
slera, prezesa Związku Niemców zamie­
szkałych zagranicą, odbyła się bardzo 
szczegółowa rewizja, po uprzedniem o- 
toczeniu całego domu przez policję po­
mocniczą. O wynikach rewizji nie ogło­
szono żadnego kamunikatu. Samego 
Gesslera przesłuchiwał naczelnik tajnej 
policji państwowej Diels.

Gessler pozostaje pod nadzorem po­
licji i nie wolno wydalać mu się z Ber­
lina

Zaznaczyć należy, że nie jest to już 
pierwsza rewizja w mieszkaniu ' :■ ' i b. 
ministra Reichswehry.

Thyssen spoliczkowany
Znany przemysłowiec niemiecki i o- 

sobisty przyjaciel Hitlera Thyssen, któ ­
ry od kilku dni bawi w Paryżu, został 
przez jakiegoś nieznajomego spoliczko­
wany w halu hotelu na Avenue des 
Champs - Elysees,

Nieznajomy najpierw upewnił się, czy 
to jest Thyssen, poczem wymierzył mu 
siarczysty policzek, dodając:

— Proszę to przekazać panu Hitlero­
wi

Nikt Thyssenowi nie pośpieszył z po- ( 
mocą i nieznajomy spokojnie opuścił 
miejsce wypadku.

Zarządzone śledztwo nie wykryło na­
dawcy „przekazu" dla Hitlera.

Hitlerowcy rosyjscy
W ub. niedzielę odbył się w Berlinie 

pierwszy obchód rosyjskich „narodo­
wych socjalistów" przy udziale 12 ty ­
sięcy uczestników.

Przemówienie w językach rosyjskim 
i niemieckim wygłosił przywódca rosyj­
skich faszystów A. Swetozarow, który 
protestował przeciw zdradzie mocarstw 
aljanckich i wydaniu Rosji na łup „mię­
dzynarodowemu żydostwu". Hitlerowcy 
rosyjscy — nie przestaną walki, dopóki 
Rosja nie zostanie oswobodzona z pod 
jarzma, pod jakim się obecnie znajduje. 
Swetozarow zwrócił się do emigrantów 
rosyjskich z wezwaniem, aby poszli dro­
gą, wskazaną przez Hitlera.

Kulminacyjnym punktem obchodu by­
ła alegoryczna scena, przedstawiająca 
niemiecki oddział szturmowy ze sztan­
darem, maszerujący przed bramą bran­
denburską, oraz oddział rosyjskich fa- 

j; szystów z wzorowanym na fladze hi- 
j tlerowskiej sztandarem z niebieską swa 
) styką, defilujący przed Kremlem, 
i Sprawozdanie z obchodu biuro Conti 
' opatruje w informacje, iż w ostatnich 
| miesiącach pod wpływem zwycięstwa 

rewolucji „narodowej" w Niemczech 
wśród emigrantów rosyjskich, zamiesz­
kałych w Rzeszy, ruch faszystowski skie 
rowany wyraźnie przeciwko Sowietom 
rozwija się.

Likwidacja 
bawarskich katolików

Londyński „Times" donosi z Mona­
chium o dalszych aresztowaniach dzia­
łaczy katolickich.

W ciągu ostatnich kilku dni kilka ty­
sięcy działaczy katolickich zostało u- 
więzionych.

Nietylko wszyscy posłowie do Reich­
stagu i do Landtagu bawarskiego z ra­
mienia bawarskiej partji ludowej zostali 

aresztowani, 
lecz również wielka ilość radców miej­
skich.

Tak np. w Bambergu i Spirze wszyscy 
członkowie rady miejskiej, należący do 
bawarskiej ■ partji ludowej, znajdują się 
w więzieniu.

W Palatynacie aresztowano wszyst­
kich posłów centrum i bawarskiej par­
tji ludowej.

Ugoda Watykanu 
z hitleryzmem

Von Papen i sekretarjat stanu przy 
Watykanie doszli do ostatecznego po­
rozumienia w sprawie konkordatu.

Uzgodniony tekst konkordatu został 
już podobno przesłany do aprobaty rzą­
dowi Rzeszy i natychmiast po otrzyma­
niu odpowiezi ma być parafowany.

Klauzulę konkordatu trzymane są na- 
razie w tajemnicy.

Rozciągać się on ma w każdym razie

na Bawarję i b. księstwo Badenji.
Konkordat przewiduje zakaz zajmo­

wania się polityką przez kler niemiecki
W atykan otrzymał za to pewne gwa­

rancje, dotyczące wychowania młodzie­
ży.

KADŁUBOWY „PARLAMENT".
W edług sprawozdań biura Reichstagu  

„parlament" niem iecki liczy obecnie -HI 
posłów . W liczbie tej jest 8 kobiet, z któ- 
ryoh pięć należy do centrum, dw ie do daw ­
nej partji „frontu niem iecko-narodowego"  
fHugenberg), a jedna do bawarskiej partji 
indowej.

REZYGNACJA.
Przywódca frakcji parlamentarnej bawar.

sk iei partji ludowej, ks. prałat Leicht, k tó­
ry został uw ięziony przez hitlerowców, 
zrzekł się  mandatu d o  Reichstagu. Ksiądz 
Leicht był posłem  do Reichstagu z okregu 
Bamberg bez przerwy- od 1913 r. W liście  
d o  prezydjum  Reichstagu ksiądz L eich t nie 
podaje motywów swej rezygnacji.

Z g o n  I r r i g o y e n a
b. p rezydenta  Argentyny

Z Buenos Aires donoszą o śmierci 
b. prezydenta Argentyny, dtr. Hipolita 
Irrigoyena.

Zmarły liczył lat 80. Powodem śmier­
ci by,} rak.

Irrigoyen należał do najwybitniej­
szych polityków argentyńskich.

Był on dwukrotnie prezydentem re ­
publiki.

Po ogłoszeniu dyktatury Irrigoyen był 
uwięziony, a następnie wysiedlony z 
kraju.

Irrigoyen był przywódcą stronnictwa 
radykałów i cieszył się ogromną popu­
larnością w całym kraju.

O bstrukcja. Już starsi mistrze sztuki le­
karskiej uznali, te  naturalna woda gorzka 
..Franciszka - Józefa" lest jaknajbardziej 
niezawodnym  środkiem czyszczącym  kiszki.

Druga serja biletów 
skarbowych

Minister skarbu Zawadzki wydał za­
rządzenie o wypuszczeniu serji drugiej 
biletów skarbowych na sumę 125 miljo- 
nów złotych. Bilety serji drugiej pojawią 
się w obiegu dinia 5 lipca r. b. w odcin­
kach po 100, 500 1000 i 10,000 złotych 
z 3 i 6-miesięcznymi terminami płatno­
ści.

Oprocentowanie biletów skarbowych 
serji drugiej wynosić będzie dla biletów 
z 3-m.icsięczmym terminem płatność: — 
4,5 procent, a dla biletów z 6-miesięcz- 
nym terminem płatności — 6 procent w 
stosunku rocznym. Odsetki płatne będą 
zgóry przez potrącenie od nominalnej 
wartości biletu.

Sprzedaż biletów skarbowych serji 
drugiej odbywać się będzie w oddzia­
łach Banku Polskiego. (Press).

„Umowa Wschodnia"—
faktem dokonanym
Konwencja o definicji napastnika zosta ła  podpisana
w  Londynie

W części nakładu wczorajszego po­
dkuliśmy wiadomość, że t. zw. Konwen­
cja o definicji napastnika („Umowa 
Wschodnia”) została — wbrew zaprze­
czeniom poprzednim — podpisana w 
Londynie.

Podpisały ją:
Polska, Zw. Republik Sowieckich, 

Rumunja, Łotwa, Estonja, Turcja, Per­
sja, Afganistan.

Oczekiwane je st  p r z y łą c z e n ie  s ię  Fin- 
landji, Czechosłowacji i Jugosławji.

Treść Konwencji
Konwencja, powołując się na Pakt 

Brianda - Kelloga i na szczerą chęć po­
koju wszystkich państw podpisanych, u- 
stala dokładnie KTO musi być uzn any 
za NAPASTNIKA w stosunkach mię­
dzynarodowych. A mianowicie:

1) państwo, ogłaszające deklarację 
wojny wobec innego państwa;

2) państwo, podejmujące inwazję przy 
użyciu sił lądowych, morskich lub na­
powietrznych, nawet bez deklaracji woj­
ny;

3) państwo, podejmujące blokadę mor­
ska wybrzeża łub portu innego państwa;

4) państwo, udzielające poparcia 
zbrojnym bandom, formującym się na 
jego terytorjum przeciwko innemu pań­
stwu.

Konwencja zastrzega dalej, że „żadne 
względy natury politycznej, wojskowej, 
ekonomicznej lub innej nie mogą służyć, 
jako wytłumaczenie lub uzasadnienie 
agresji".

Koniwencia podlega ratyfikacji. Doku­
menty ratyfikacyjne mają być składane 
Rządowi Sowieckiemu. Wchodzi kou- 
wenc>a w życie dla każdego państwa 
nodcir.rnego z chwilą, gdy złoży ono do­
kumenty ratyfikacyjne.

Konwencja stwierdza ponadto we 
wstępie, że „wszystkie państwa posia­
dała równe prawa do niepodległości, Jo 
bezpieczeństwa, do obrony swych tery­
toriów i do swobodnego rozwoju swoich 
instytucyj".

*

Podpisanie nastąpiło w gmachu am­
basady sowieckiej w Londynie poił 
przewodnictwem p. Litwinowa. Ze stro­
ny polskie? podpisał min. Raczyński.

Oficialny polski komentarz
P. A. T. podtpi sanie „Umowy Wschód 

n'V “ opatruje następującym komenta­
rzem:

,,Ze w zględu na w ęzły  soju szn iw e, 
łączące P olskę z Rumurnją, jednoczesne  
podpisanie konwencji londyńskiej przez  
Polskę, Rutmmję i 2 , S R. R. —  musi 
być uznane za fakt w ysoce pom yślny. 
Zarazem opinja polska pow ita niew ąt­
pliw ie z zadowoleniem  obok podpisu  
państw, z którem i w spólnie ostatnio za . 
warliśm y pakty o nieagresji, podois 
Turcji, złączone! z P olską węzłam i tra­
dycyjnej przyjaźni.

K onwencja londyńska. mająca cha­
rakter regionalny, i rozwijająca w du­

chu pokojowym  stosunki m iędzy pań­
stw am i podpisującem i, nic do. -ozy w  
niczem  interesów państw  trzecich i po­
zostaje  otwarta do przystąp er.-- J:ą 
Finlandji, której rząd ze wzgiędu na 
aktualne wybory parlam ent . »•'*
m ógł w toczących się rokowani;ich za­
jąć ostatecznego stanowiska'

*  
rft *

W  dzi: siejszym „Przeglądzie Prany" 
streszczam y głosy tych  pism polskich, 
k tó re  zdążyły  już się w ypow iedz ć ;  
w ieczorny „Kurjer Warszawski" 
przyjął konw encję rów nież dużym 
zadowoleniem .

Prasa niemiecka, w prak ty ce  w y­
łącznie h itlerow ska, zachow ała w czo ­
raj w strzęm ięźliw ość raczej — ze 
zrozum iałych względów — n iechę t­
ną.

P ierw sze głosy p rasy  francuskiej, 
angielskiej i belgijskiej doceniają, jak 
się zdaje, całą w agę Konwencji.

Z naszego p u nk tu  widzenia est ona 
n iew ątpliw ie b ardzo  pow ażnym  k ro ­
kiem  na drodze ku stabilizacji poko­
ju na wschodzie Europy, jest za ra ­
zem rozum ną i dobrą formą odpowie­
dzi zbiorowej E uropy W schodniej i 
po części Środkow ej na  „Pakt Czte­
rech" i na olany m iędzynarodow e 
Hitlera, von Rosenberga i Mussoli- 
niego.

*

INFORMACJE „ECHO DE PARIS".
Korespondent „Echo de Paris" dono­

si z Londynu, że w tamtejszych kolach 
dyplomatycznych podkreślany jest szcze­
gólnie ustęp Konwencji państw Europy 
Wschodniej, stwierdzający że napaść nie 
może być dokonana na terytorjum, bę­
dące obecnie w posiadaniu sygnatariu­
szy tego aktu. Dowodzi to, że zagadnie­
nie Besarabji zostało uregulowane. Rów­
nież w czasie najbliższym mają być ped 
pisane: pakt o nieagresji między Rosią 
a państwami „Małej Ententy” i, analo­
gicznie do tego paktu, umowy międzv 
Turcją, a jej sąsiadami: Grecją, Bułga- 
rją, Rumunją i Jugosławją.

Komentując podpisanie konwencji, 
dziennik przypuszcza, że zbliżenie mię­
dzy Sowietami a państwami „Małej En­
tenty" spowodowało przedewszystkiem 
stanowisko Niemiec i słynny memorjał 
Hugenberga. W rezultacie nastąpić mo­
że zupełnie nowa orjentacja państw sło­
wiańskich.

Straik robotników gminnych 
w Tarnowie

W Tarnowie trwa strajk robotników
gminnych. ^

B. minister Kwiatkowski
ob ją ł  dyrekc ją  Chorzowa i Noście

Z dn. 1 b. m. b. minister Eugenjusz 
Kwiatkowski objął stanowisko naczel­
nego dyrektora fabryk w Chorzowie i 
Mościcach.

Jeszcze pare słów o specjalnego rodzaju 
„specjalnym wysłanniku"
„Wiadomości L iterackich4*

Można być bezkrytycznym entuzjastą 
„Wiadomości Literackich", można być 
również ich żarliwym antagonistą i to 
ze zgoła odmiennych stanowisk ideo­
wych, — nie sposób jednak nie przy­
znać, że „Wiadomości", niezależnie od 
takich czy innych wyskoków i „ekstra­
wagancji”, których źródłem decydują­
cym jest specyficznie warszawski ka­
wiarniany snobizm, — wprowadzają pe­
wne ożywienie do naszego życia kultu­
ralnego, osiągnęły już pewien styl, ce­
chuje je niewątpliwie zamaszysty wigor 
życiowy, zacięcie i rozmach. Jednem 
słowem są dziś już „Wiadomości", jeśli 
nie trwałym, to w każdym razie stałym 
współczynnikiem wśród zmiennych i roz 
kołysanych prądów i wirów polskiej my­
śli kulturalnej. Tem bardziej osiągnięte 
stanowisko obowiązuje przynajmniej do 
pewnej konsekwencji ideowej i redak­
cyjnej i do bardziej starannej se­
lekcji wśród niewątpliwie liozinych re- 
flektantów do gościny na szpaltach 
„Wiadomości"—„Wiadomości" posiada­
jących już przecież swą firmę i swój 
stygmat ideowy w opimijii publicznej. 
Nie może być jeden i ten sam numer 
„Wiadomości" rozdzierany w dziedzinie 
najistotniejszych i najbardziej bolesnych 
zagadnień naszej doby jątrzącemi i ja- 
skrawemi sprzecznościami i to godzące­
mi w samą osnowę kulturalnej istotv pi­
sma. A chodzi tu nie o drobiazg. Wcho­
dzi w grę kwestja ustosunkowania s;ę do 
zagadnienia hitleryzmu, który właśnie w

dziedzinie kulturalnej zaznacza się ja­
kimś wprost „stepowym", najbardziej 
pierwotnym i żywiołowym barbarzyń­
stwem.

Już przed kilkoma dniami poruszył 
tow. Bd. w „Robotniku" sprawę repor­
tażu z Berlina pióra p. Sobańskiego, 
„specjalnego wysłannika" z nieprawdzi­
wego zdarzenia „Wiadomości Literac­
kich". Nie powracalibyśmy już do lej 
sprawy, gdyby nie to, że reportaże te w 
dalszym ciągu zapełniają całe kolumny 
„Wiedomości". Gdyby redakcja nie o z da 
biała ich reklamowym i do współodpo­
wiedzialności obowiązującym podtytu­
łem przynętą: „od specjalnego wysłanni­
ka" i gdyby wreszcie „Wiad." nie pre­
tendowały do charakteru organu, ogni­
skującego kwintesencję i elittę duchowe* 
i intelektualnej kultury, pochodni postę­
pu i t. p. A to co wypisuje p. Sobański 
nie jest ani „intelektualne", ani „postę­
powe" ani nawet „kulturalne". Ot, po- 
prostu — poza i znudzony gest snoba, 
zabłąkanego wśród naszej zwichrzonej 
rzeczywistości. I czyżby „spleen" p. So­
bańskiego byłby dostateczną legitymacją 
do popełniania w „Wiadomościach" re­
portaży, wszak poprzednie mają już za 
sobą zgoła dobrą, oryginalną acz świeżą 
tradycję.

W ostatnim numerze p- Sobański czy­
ni przedmiotem swych obserwacji i roz­
ważań akt palenia książek w Niemczech. 
(„Wiadomości" poświęciły już temu wie­
le świetnych i głębokich uwag i przepy­

szną, głęboko emocjonującą dekorację 
witryny w lokalu wydawnictwa). Oczy­
wiście, samo owe „auto-da-fe" było je­
dynie obrzydliwą acz makabryczną in­
scenizację, wyładowaniem się w ciężkim 
i odrażającym widowisku głębokiej ja­
łowizny i pustki kulturalnej „trzeciej 
Rzeszy" W burzliwych kaskadach ho- 
tentockiego entuzjazmu ujawniał się bez­
miar niemocy duchowej. A przez to sa­
mo w bakchanalji tej tkwiła straszliwa 
w swej bezmyślności symbolika i groza 
rozpadu odwiecznych kulturalnych wią­
zadeł ludzkości. Tego wszystkiego, tego 
jedynie zresztą istotnego, — p. Sobański 
wogóle nie zauważył, Nie mam tu zamia 
ru kwestjonować objektywizmu a nawet 
pewnej barwności opisowej dotyczącej 
samej zewnętrznej strony tego najbar­
dziej gnuśnego, jakie ludzkość zna, w 
swym „iście pruskim" satanizmie pożar­
nego stosu na Opem platzu. Bardzo :est 
mcżtiwem, że odbyło się to wszystko w 
atmosferze znudzenia, może i pewnego 
zniechęcenia szerszej publiczności a za­
żenowania samych reżyserów. Ale czy 
o to chodzi? Czyżby obcą zupełnie po­
została „specjalnemu wysłannikowi 
„Wiadomości" ta jaskrawa symbolika 
zjawisk, która się wprost mieniła w o- 
wej tragicznej łunie pożarnej, czyż nie 
dostrzegł zupełnie zawrotnych wprost 
przemian, jakie nastąpiły w „psychice 
zbiorowości ludowej, względnie poszcze­
gólnych jej klas i grup! Trzeba sięgnąć 
wzrokiem wyżej, dalej, głębiej ponad 
opary dymów stosu, na którym spalały 
się nie książki tylko, a wielka kultura 
wielkiego narodu, ponad kurzawą ich 
smutnego popielislka, ponad leniwe „far- 
niente" w rozłożystych „club-sessTach" 
modnych berlińskich kawiarni, po któ­

rych tak intensywnie myszkuje badaw­
cze oko „specjalnego wysłannika", po­
nad wreszcie bezmiar zewnętrznej pro­
stracji i nędzy duchowej, rozpiętej na za 
łamaniach „swastyki". A możeby wów­
czas dojrzał „specjalny wysłannik", 
gdzie i jakie są źródła owej obojętności, 
zażenowania i znużenia- Nie wystarczy 
do tego zrozumienia i zmiętoszony snob, 
skowyczący w kleszczach „Gleichshai- 
tung", który uosabiał wobec p. Sobań­
skiego mądrość „Nowych Niemiec" A 
wówczas reportaż „specjalnego wysłan­
nika" byłby zaiste doskonaleni uzupeł­
nieniem tej mądrej a surowej i cierpkiej 
oceny, jakiej w tymże numerze „Wiado­
mości" poddaje ducha „Trzeciej Rzeszy" 
p. Jan Parandowski w świetnym spra­
wozdaniu z kongresu „Pen-Club‘ów“, 
nie szczędząc przytem zupełnie już gro­
teskowego oportunizmu — rodzica 
wszelkiego „GleichschaMung", — w 
jaki w stosunku do delegacji hitlerow­
skiej uwikłały się niektóre literackie 
przedstawicielstwa kulturalnego ale : da 
lekiego Zachodu.

Nie wystarcza tu chełpliwa znajomość 
nocnego życia Berlina, nie wystarcza być 
dobrze widzianym przez portjerów i 
„groom‘ów" hotelowych, jak również nie 
wystarczy do tego by być kulturalnym 
wysłannikiem kulturalnego pisma styka­
nie się przy czarnej kawie i lampce reń­
skiego wina (wino istotnie się nie zmie­
niło — ale nie tylko od czasów Republi­
ki Weimarskiej ale również i od czasów 
Wałlensteima i Barbarossy) z jednym lub 
drugim intelektualnym manekinem. A’e 
nawet i to nie uprawnia, by chyłkiem z 
poza ciężkiej redakcyjnej kotary przez 
tylne schody myszkować na szczudeł- 
kach wielkopańskiego „wszystko, to już

było" z obroną najohydniejszego pod 
słońcem od czasów Kaliguli systemu 
rządzenia.

Rzetelny reportaż z Niemiecl... Jakiż 
to olbrzymi nieograniczony zakres dla 
myślącego i z żywem tętnem obserwa­
tora! Ale wówczas nie można posuwi­
stym krokiem sunąć po „Unter den Lin­
den" i kreślić palcem po wodzie, że Ber­
lin nic a nic się nie zmienił. Dostrzeże 
się bowiem, że Berlin dzisiejszy. Berlin 
„Trzeciej Rzeszy”, Berlin „swasty­
ki" jest straszliwie drgającym kłębo­
wiskiem rozpaczy i czarnej nasrożonej 
nędzy, że w jego przepastnych czelu­
ściach i wielomiejskich pomrokach w 
męce i bólu wije się wielki naród. Doj­
rzy wówczas ukrytą, pod strasznymi cio­
sami skurczoną i stężałą szaleńczą nę­
dzę upokorzenia i niewoli, nędzę dzikiej 
strasznej, nieludzkiej rozpaczy wynisz­
czonych mas, opromienioną jednak mę- 
częńską poświatą i ofiarnym blaskiem 
,/sary w człowieka pracy, w jego niezni­
szczalną siłę i wszechludzkie przezna­
czenie.

Ale trzeba zejść z lśniących trotuarów 
śródmieścia, od nabrzmiałych pychą zwy 
cięskich fanfar, od kawiarni z miękkimi 
fotelami, od pałacowych hoteli z ich por 
tjerami, wykrzywionymi w uśmiechu i 
ukłonie. — A tego „specjalny wysłan­
nik" uczynić nie raczył, nie potraf’!.

Doprawdy byłoby najbardziej wskaza- 
nem, by tego „specjalnego wysłannika" 
„Wiadomości Literackie" odstąpiły 
gdzieindziej gwoli zluzowania niewątpli­
wie znużonego od nadmiaru entuzjazmu 
p. Jana Drobnika z ,Gazety Warszaw­
skiej".

Esbe.
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III Zjazd Związku Metalowców
wzywa do walki z kapitalizmem i z faszyzmem, do walki o Socjalizm 
I o Wolność
Rezolucja, uchwalona przez aklamacją

m  Zjazd Związku Robotników Prze­
myślu Metalowego w Polsce stwierdza^ 
że WSZELKIE DOTYCHCZASOWE 
PRÓBY KAPITALISTYCZNE, zdążają­
ce do ożywienia życia goefpodarczego 1 
usunięcia bezrobocia, nie wyłączając o- 
bradującej obecnie Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Londynie 
— CAŁKOWICIE ZAWIODŁY,

Kapitaliści nadal chcą ratować swą 
zbankrutowaną gospodarkę przez stoso­
wanie bezwzględnych środków wobec 
klasy robotniczej przez gwałtowne zme­
chanizowanie i racjonalizację systemu 
pracy; przez obniżkę płac, oraz przez  
systematyczne pogarszanie ustawodaw­
stwa socjalnego.

Na ich to  przecież żądanie przedłużo­
no czas pracy z 46 na 48 godzin tygod­
niowo, pogorszono ustawy o urlopach 
i ubezpieczeniach w Kasach Chorych. 
W ten sposób, kosztem najskrajniejszej 
nędzy i niewoli klasy robotniczej, MA 
BYĆ UTRZYMANY PRZESTARZAŁY

I WALACY SIĘ GMACH KAPITALI­
ZMU.

Do tego też celu kapitalizm powoła! 
do życia FASZYZM, HITLERYZM i 
wszelkiego rodzaju DYKTATURY, k 'ó- 
re pod maską obrony interesów narodo­
wych czy też państwowych — DĄŻĄ 
DO ZDUSZENIA KLASY ROBOTNI­
CZEJ, WALCZĄCEJ 0  NOWY USTRÓJ 
SOCJALISTYCZNY.

A więc gwałty i akty najohydniejsze­
go zdziczenia i mordu, rozbijanie jedno­
litego klasowego ruchu przez zakłada­
nie własnych, zdradzieckich związków 
i związeczków — mają obronić walący 
się ustrój kapitalistyczny.

W tej sytuacji IH Zjazd uchwala:
a) wezwać wszystkich robotników l 

robotnice, zatrudnionych w przemyśle 
metalowym i hutniczym do jaknajwięk- 
szego ZESPOLENIA SIĘ W KLASO­
WYM ZWIĄZKU ROB. PRZEM. ME­
TALOWEGO w Polsce tak pod wzglę- 1 
dem ideowym, jak i organizacyjnym; {

b) stojąc zasadniczo na stanowisku I

40-godzinnego tygodnia pracy, prze­
ciwdziałając rozszalałemu wyzysko­
wi przez prowadzenie akcji o U- 
MOWY ZBIOROWE, któreby zagwa­
rantowały odpowiednią wysokość płac 
i zapewniły nie dłuższy, niż 46-GODZ. 
TYDZIEŃ PRACY, URLOPY na do­
tychczasowych warunkach ustawowych 
oraz inne uprawnienia, które robotnicy 
już poprzednio zdobyli.

SILNIE ZŁĄCZENI W ZWIĄZKU — 
MUSIMY PROWADZIĆ WALKĘ 0  0- 
BALENIE DYKTATUR, 0  SOCJA­
LISTYCZNĄ PRZEBUDOWĘ USTRO­
JU  I DEMOKRATYCZNE WOLNOŚCI.

Aby nakreślone zadania urzeczywist­
nić, ZJAZD wzywa wszystkich człon­
ków, a przedewszystkiem MĘŻÓW ZAU­
FANIA I RADCÓW ZAKŁADOWYCH, 
do rozpoczęcia USILNEJ AGITACJI za 
odbudofwą Związku.

Zjazd nakłada wreszcie na członków 
obowiązek prowadzenia bezwzględnej 
WALKI Z NIEKLASOWYMI i „SANA­
CYJNYMI" związkami zawodowymi-

|  ' f
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P. pos. Mackiewicz i „świeczki choinkowe"
R o z w a ż a n ia  h is to r y c z n o -s o c jo lo g ic z n e

P. pos. B. B. W. R,, St. Mackiewicz, 
wypowiedział przed paroma dniami w 
r,Słowie" wileńskiem pogląd, że sko­
ro Hitler „zdmuchnął" z taką łatwo­
ścią Socjalną Demokrację Niemiec, 
niby ,,świeczką choinkową', — to o 
ileżby łatwiej przyszło dokonać tego 
samego marsz. Piłsudskiemu  w sto­
sunku do P, p s . A le p. marsz. Pił­
sudski nie chce. P. Mackiewicz zresz­
tą — stwierdzamy w imię bezstron­
ności — pochwala ów brak chęci.

Przyznaję, że chwilami już mnie 
irytuje — nie tylko śmieszy —  ma­
niera pogardliwie lekceważącego kle 
ip an ia po ramieniu socjalistów nie­
mieckich, uprawiana ze znudzoną 
miną przez „bonzów prasy mies;- 
czańskiej całego świata, a polsko 
mieszczańskiej w szczególności. W y­
gląda to mniej więcej tak:

„Ach, wy, tchórze, ła jd a k i i du rn ie! 
n ie  um ieliście naw et obronić się  p rzed  
H itlerem ;  zam iast stra jkow ać , um ierać 
n a  b a r y k a d a c h ,  r z u c a ć  bomby, s trz e lać  
* rew olw erów , —  to  wy pozw oliliście  
o d ebrać  sobie do m y , kasy, m ajątek , 
wszystko... Ach, wy —  „św ieczki cho in­
kowe"!.,.

Wynikałby stąd wniosek logiczny, 
który z kolei możnaby też mniej wię­
cej dokładnie sformułować:

„H ej!,.. G dyby  to  n a  w aszem  m ie j­
scu siedzieli konserw atyści ze „Słow a"  
i  z  „Czasu", k ato licy  z „ G łosu N aro­
du", re d ak to rzy  „K urjera  P o lskiego", 
gdyby p. W. R zy m o w sk i  kom enderow ał 
,,R eichsbannerem  —  toby do p iero  h u ­
czało  i trze szcza ło  w  oałych Niemczech, 
toby  św ista ły  ku le  b rauningow e i p ę ­
k a ty  bomby, toby  H itler  zm ykał, gdzie 
pieprz rośnie , p o rtk ib y  ze s tra c h u  po­

gub ił" .„
Pięknie... Pięknie... Pozwolę so­

bie wszakże zwrócić uwagę na kilka 
faktów, nie podlegających bodaj ża­
dnej kwestji.

Wszak nie sami tylko socjaliści i 
komuniści zostali w Niemczech pobici, 
rozbici, jako jawne ruchy masowe; 
poza tym istotnie bezspornym zja­
wiskiem:

1) niemiecki ruch katolicki kapitu­
lował hez wystrzału, bez obozów kon 
c en trący jnych, bez. trupów i bez ty ­
sięcy rannych; kapitulował, chociaż 
posiadał tak samo tradycję dziesiąt­
ków lat, chociaż posiadał oparcie w 
ootężnej hierarchji kościoła katolic­
kiego, wiąż religijną we własnych 
szeregach; przecie kapitulacja „Cen­
trum" i Bawarskiej Partji Ludowej w 
formie rokowań o „samorozwiąza­
nie" na rzecz antykatolickiego w za­
sadzie  hitleryzmu, —  to coś znacz 
nie gorszego, niż słabość wobec repre 
syj, gwałtów i mordów;

2) a konserwatyści niemieccy? Hn- 
genberg i jego partja, poświęcająca 
właściwie bez protestu własnego wo­
dza? ,a ,,Stahlhelm“ ? warto czytać 
opisy w prasie hitlerowskiej; kilku 
smarkaczy w „brunatnych koszulach" 
wkraczało do koszar i rozbrajało  ca­
le kompanfe „Stahlhelmu", złożone 
z „fachowych" oficerów i podofice­
rów z doby wojny światowej; butni, 
słynni „junkrzy pruscy" ani pisnęli;

3) a Hindenburg? dowództwo  
„Reichswehry"? gen, Schleicher? ro­
la Głowy Państwa? autorytet „stare­
go feldmarszałka ? von Papen, rze­
komo „genjalny gracz konserwatyz­

mu niemieckiego? sytuacja von Par 
pena jest tylko komiczna; ot, jakaś 
karykatura „kiereńszczyzny" na mo­
dłę konserwatywną; zato sytuacja 
Hindenburga wydaje się tragiczną na 
wet z punktu widzenia jego najzaeięt 
szych wrogów; bo śmieszność tego 
„końca bez chwały" umierającego bo 
hatera Niemiec, z którym jego „wła­
sny" kanclerz nie liczy się wcale, kry­
je w sobie jakieś, jakby powiedział 
Irzykowski,  „prawdziwe dno rozpa­
czy".

Czyżby p. pos. Mackiewiczowi nie 
przyszło ani razu do głowy, że jeże­
li Hitler istotnie „zdmuchnął" socjal­
nych demokratów niby „świeczkę cho 
mikową", to w takim razie ukochany 
przez naszych konserwatystów „au­
torytet Głowy Państwa" okazał się 
bańką mydlaną, a „potęga" konserwa 
tyzmu i katolicyzmu w Niemczech, 
— to były już nie „świeczki choinko­
we", ale „tlejące zapał ki1', które zga 
sły same, zanim Hitler zdążył... „chu 
chnąć"? Czy można tedy wytłoma- 
czyć sobie tragedję Niemiec lekcewa 
żącem kopaniem socjalnych demokra 
tów i komunistów? czy nie wchodzą 
w grę zjawiska innego rzędu, niż 
„tchórzostwo przywódców socjalisty­
cznych"? Mam wrażenie, że samo ze- 
sawienie faktów przytoczonych, w y­
starcza dla sformułowania odpow:e- 
dzi.

Tyle dzisiaj, dla początku...
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

KALENDARZYK; WYCIECZEK MORSKICH
P i a  I s  k —21. tipco —D o '  K o p  e  n h  .c .g i 
S o b o * 0  — 2 2 4 ,9 0 0 —Do A n g l j i  i H o la ń d j i  
S o b o l  o — .29 lipca — Do I f r a n e  j i  it, Be I g ji 
P  I * sierp. — Wokół Wielkiej Brytanji
W *"o / Ą f e t  5 sierp. — D o/- S z t o k h o l m u  
P oniedzio łeęL 21 , sierp.— D o  A n g l j i  I Be l g j i  

® CENY BILETÓW O D  100 ZŁOTYCH.
1 PASZPORTY (ZAGRANICZNE ZBĘDNE 
f w i m o m r  UNJA GDYNIA-AMERYKA
k A « s i * w 1 t. -.u L. «MBuoan> -lift' im. 5 4 7 - 4 7

G o t h l  ' u i ?  W a s z y n g t o n * - ”w e  L w ow ie , u t  Na B ło n ie  2  
.’w  K e a e o w te . u l .  L ub icz  3 .  w  R zeszo w ie , u l .  G e o t ig e e a  ( 0 0 4

Przegląd prasy
„WSCHODNI PAKT BEZPIECZEŃ­

STWA".
Podpisana onegdaj „Umowa Wschod­

nia" pomiędzy Z. S. R. R- a wszystkie- 
mi sąsiadującemi z Sowietami państwa­
mi, nie wyłączając Rumunji, której sto­
sunki ze wschodnim sąsiadem były bar- 
dlzo naciągnięte, spatkala się w całej pra 
sie polskiej z przychyliłem przyjęciem.

„Gazeta Warszawska" w artykule, 
napisanym widocznie jeszcze przed za­
warciem paktu wschodniego, pisze:

„Proces te n  (konso lidacji p ań stw  — 
przyp . R ed.), k tó ry  zaczął s ię .  u zgod­
n ieniem  p rzez  państw a w ym ienione o- 
k re ś len ia  n a p as tn ik a  i k tó ry  n a  w ypa­
dek  p o d p isan ia  „p ak tu  bezpieczeństw a 
—  posunie się  w y d a tn ie  naprzód , zn a ­
m ionu je  n ie ty lko  żyw otność p o lityk i 
p ań stw  w schodnio - europejskich , a le  
z arazem  św iadczy o konieczności z a ­
pew nien ia  bezp ieczeństw a i p o k o ju  n a  
podobnych  zasadach , na jak ich  o rg an i­
z u ją  sw o ją  p o lity k ę  m ocarstw a zw iąza ­
ne  „pak tem  czterech". Dziś gw arancje  
bezp ieczeństw a i p o k o ju  m uszą być 
znaczn ie  k o n k re tn ie jsze  i sku teczn ie j­
sze, n iż  by ły  do  czasu  pow stan ia  po tęż­
nego n a rzęd zia  p o lityk i rew izjon istycz­
n e j.

Dokuczliwe
upały

pow oduję  częstokroć 
m ocne b ó le  głowy. 
Dobrym  lekiem  oka­
zuję się  wów czas 

tabletk i Aspirin. 
Istnieje tylko jedna
ASPIRINA!

Do nabycia w e wszystkich aptekach.

Czas odnowić prenumeratą
za miesiąc lipiec

Po zgonie prof. Drabika
Wobec różnych pogłosek związanych 

ze śmiercią prof. Drabika wice - pro­
kurator Sztrumpf zarządził sekcję zwłok. 
Sekcji zwłok dokonał prof. Grzywo- 
Dąbrowski. Od wyników sekcji zależne 
będzie ewentualne dochodzenie przeciw 
znanemu stomatologowi prof. Meissnero­
wi, który dokonał operacji szczęki prof 
Drabika.

Prof. Meissner rozesłał do prasy wy­
jaśnienie. Dowodzi prof. M., iż opera­
cja polegała na wycięciu chrząstek gór­
nej szczęki oraz kości oczodołów, gdzie 
stwierdzono nowotwór.

Przyczyną śmierci nie był krwotok, 
lecz zapaść pooperacyjna.

Pogrzeb ś. p. prof. Wincentego Dra­
bika odbędzie się dzisiaj o godz. 10 m. 
30 z kościoła na cmentarzu powązkow­
skim.

Przyjazd Karola Radka
do W arszaw y

Jak się dowiadujemy, przybywa do 
Warszawy dn. 6 b. m. Karo! Radek.

Żony w Londynie
Aj. „Iskra" zakomunikowała z Lon­

dynu, że ani jeden z członków delegacy 
polskiej na światową Konferencję Gos­
podarczą nie pojechał tam w towarzy­
stwie żony, że wobec tego uwaga nasze 
na temat „uroczych i wytwornych Po­
lek" w składzie reprezentacji polskiej 
sa w danvm wypadku niesłuszne. Jeże­
li „Iskra" informuje dokładnie, w ta ­
kim razie stwierdzamy bez fałszywego 
wstydu, że poinformowano nas błędnie.

Dla ścisłości dodamy, że żadnego 
sprostowania bezpośredniego nie otrzy­
maliśmy.

PR Z Y C H O D N IA  SPECJALNA

Ł  D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

C H M I E L N A  47 (2-gi dom od Dworca Głównego! 
ll/FHFBYf 7MF ( sp ec ja ln ie  chroniczne.
WCI»ŁI» I Ł łI iL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 Zł

A kcja  państw  wschodnio - eu ro p ej­
sk ich  ma znaczenie zasadnicze  nietylleo 
d la  ich w łasnych  interesów , ale i d l«  
konso lidac ji pokoju  w E u ro p ie”. 

P o d o b n ą  o p in ję  w y p o w ia d a  t a k ż e  k r a  
k o w s k i  „Ilustrowany Kur. Codzienny": 

„Jeże li n a jb liższe  godziny przyniosą  
k ry s ta lizac ję  stosunków  w Europie 
w schodniej i —  oo za tern idzie — z<l- 
gaszenie osta tn iego  n a  tym  te ren ie  o- 
gnnska n iepokoju , to  jes t sp o ru  rumuń­
sko - ro sy jsk iego  o B esa rab ję  — to  
m ożna będizde pow iedzieć, te  pokój w 
E urop ie  d o zn ał now ego wzm ocnienia i 
że dyp lo m ac ja  po lska  zas łu ży ła  się  w al­
n ie  w dziele  budow y tam  przeciw  w oj­
nom  i w strząsom . Z asługę zaś po śred ­
n ią  w d z ie le  k o n so lid ac ji Europy 
w schodniej m a ją  ci, k tó rzy  n iebacznie 
wyw iesili s z ta n d a r  d y re k to r  jatów , re - 
w izyj, odw etów  i innych pom ysłów  fan ­
tastycznych  i aw anturniczych, k tó re  
p rzyw iod ły  p rzed  oczy E uropy  środko­
wej i w schodniej widm o bezpośrednich  
n iebezpieczeństw . N ie tru d n o  dom yśleć 
się  jakie o śro d k i i jak ie  koncepaje po­
lityczne  m am y ma m yśli"..,

NASI KSIĄŻĘTA WALJI.
„Polska Zbrojna" drukuje korespon­

dencję z Londynu, gdzie pisze o wyzy­
skiwaniu kryzysu i związanej z nim nad 
produkcji materjałów. W Anglji zwró­
cono uwagę przedewszystkiem na prze­
mysł budowlany:

„W społeczeństw ie b ry ty jsk iem , gdzie 
sp raw a  wygodnego, h igienicznego i e- 
stetycznego m ieszkania oddaw ua jest 
sp raw ą p ierw szej wagi, gdzie każdy  o . 
byw atel ma. p raw u do przyzw oitego  i 
„ludzkiego" sposobu życia —  ro zp o ­
czyna się  sizeroka akcja  pod  hasłem : 
„precz z miesizkalnemi noram i!‘ , „precz 
z  a n ty san ita rn em i lokalam i!1. N a ich 
m iejsce  m uszą pow stać d la  w szystk ’ch 
bez w y ją tk u  m ieszkańców  im perjum  —  
w ygodne, czyste, p rzyzw oite  „fla ts" 

W ykorzystać... k ryzys: n ad p rodukcję  
r ą k ,  p racy  i m a te rja łu  i budow ać, bu­
dow ać w  tem pie jak  najszyfcszem: zbu­
rz y ć  ru d e ry  w każdem  w ielkiem  m ie­
ście i rozlokow ać w arstw y  na juboższe
— w  jednopokojow ych, h ig ienicznie  u- 
rząd zo n y ch  lokalach , za k tó re  będą 
p łac ili ty le  samo, co do tychczas — oto 
n akaz  chwili.

Do te j kam panji budow lanej w A nglji 
s ta je  całe  społeczeństw o b ry ty jsk ie : od 
księcia  W alji d o  zrzeszeń rob o tn i­
czych!!” .

W Polsce w ciągu ostatnich lat budo­
wały tylko zrzeszenia robotnicze. Ksią­
żęta Walji w Polsce zajmowali się spe­
kulacją oraz obsadzali intratne posady 
rządowe.

„RASIZM" A GOŚCIE.
„Kurjer Poranny" omawia zagadnie­

nie, które dzięki Hitlerowi stało się o-
becnie aktualne wśród nacjonalistów 
wszystkich krajów, mianowicie zagadnie 
nie rasy oraz wynikające z tego uważa­
nie wszystkich nie będących 1 0 0 -procen 
towymi rasowcami za „gości".

Czytamy więc w „Kurjerze .Poran-

^  W  czasach ta k  p łodnych  w ldjotyozs 
ne pom ysły, jak  dzisiejsze, wymyślono- 

m. in. teo rję  rasizm u. Lecz. naw et a r  
toczny i n iepoham ow any rasizm  1 ** 
row ski za trzy m ał się na  granucy trzecn
pokoleń. Nie zapuszcza on  '
so  we go oka poza trzy  p o k o lem aw stecx . 
Nasi „cudotw órcy” ze S tro n n ic tw  Na­
rodow ego są  bardziej n ieutuleni w »wo 
jej żarliw ości „narodowe) . Zyd czy 
U krainiec, k tó ry  jest poiakim  obyw ate­
lem od całych stuleci, pozostaje w ich 
przekonan iu  ciągle „gościem . U Ucha.
— żeby przypadkiem  nie znaleźli &!< 
jacyś potom kow ie szczepów, k tó re  za­
m ieszkiw ały nasze  ziem ie p rzed  p rzy - 
byoiem na n ie  n aszych  szacownych 
p rao jców , bo  się jesizcze okaże, że i my 
jesteśmy „gośćmi"...”.

Istotnie, mogą zgłosić się potomko­
wie jakiegoś szczepu, którzy udowod­
nią, że w czasach przedchrystusowych 
praszczurowie ich zajmowali całe 
cze Wisły oraz inne ziemie na wschód, 
na zachód i na południe od tego po- 

I  rzeczą i w myśl teorji rasistów popro­
szą rdzennych Polaków o opuszczenie
tych ziem. . ____

Niema takiej rzeczy, którejby me mo­
żna było doprowadzić do absurdu.

x. y. *•
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Spór o miljardy
Czy Warszawa będzie zrujnowana przez francuskich kapitalistów?

N>-

Plrsed kilkoma mieaiąoam: głodno by­
ło w Warszawie o sporze między Ma­
gistratem a Elektrownię Warszawską, 
dotyozącym taryfy za prąd

Jak wiadomo, Elektrownia Warszaw 
«ks Jest własnością kapitalistów  fran- 
ouadcich, którzy otrzym ali od zabor­
czych władz koucesfę monopolistyczną 
na  prąd elektryczny w W arszawie.

Termin tej koncesji wygasa w roku 
1936-ym.

Podczas okupacji niem ieckiej E lek­
trow ni a została zajęta przez władze
wojskowe, a następnie Rząd polski u- 
*t ano wił Zarząd przvmuoowy, k tóry  z.o- 
■tał cofnięty w  r. 1923, na skutek dy- 
płomatycznego nacisku zagranicznego 
kapitału .

Następnie akcjonariusze francuscy 
wystąpili z żądaniem otrzymania od­
szkodowania za lata, w których bv!i 
podbawieni krociowych dochodów ze 
■trony Elektrow ni, znajdującej się w 
przymusowej administracji.

M agistrat warszawski trzymając się 
tekstu umowy koncesyjnej, uw ażał, że 
w n. 1936, f. f, w chwili, kiedy wygasa 
jej ważność — wchodzi w posiadanie 
Elektrowni,

Stało  się inaczej.
M agistrat do 

przyjęcia arb itrażu  adw okata holender­
skiego p. A ssera, który przyznał F ran­
cuzom:

1) odszkodowanie za lata trwania 
przymusowego zarządu,

312 i 52!
Nieustanne konfiskaty  
„Robotnika"

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" ^ostało skonfiskowane za koń­
cowe zdania artykułu wstępnego oraz 
za dwie dłuższe notatki, omawiające 
aktualne sprawy.

Jest to już
52-GA

konfiskata naszego pisma w roku bie­
lącym, tudzież

312-TA 
za rządów sanacji

2) przedłużenie koncesji eksploata­
cyjnej na lat 20 ,

3) orzekł, że taryfa za prąd powinna 
być podwyższona.

Spór początkowo toczył się przed 
Trybunałem  M iędzynarodowym w Ha- 
<fee, a następnie przed osobą p. Asse­
ra, którego kandydatura została uzgo­
dniona przez rządy: Francji i PoAski. 
Interesy M agistratu warszawskiego re ­
p rezentow ał arfw. Jell (Żel], Za czyn­
ności swoje pobrał on z kasy  miejskiej 
honorarjum  w  wysokości 150 tys. zł,

T ak  wygląda strona faktyczna. Gdy­
by orzecEenie p. A ssera  m iało nabrać 
mocy obowiązującej i być wykonane, 
sam orządowi stolicy z tego tytułu gro­
żą m iliardowe stra ty , 00 może dopro­
wadzić sam orząd do ruiny.

Jak'i obrót spraw a przyjmie niew ia­
domo.

Przypominamy, że podczas dyskusji 
sejmowej oświadtozył min. przem ysłu i 
handOu, inż. Zarzycki, iż Rząd polski nie 
uzna żadnego orzeczenia p. A ssera w 
spraw ie taryfy, jaka ma być stosow ana 
przez.koncesjonariusza Elektrow ni W ar 
szawskiej, gdyż zagadnienie taryfy nie 
podlega wogóle kompetencji sędziego 
rozjemcy.

Dotychccas nie ma jestzeze ścisłego 
tekstu  orzeczenia p. A ssera.

W świetle tych faktów należałoby 
ustalić, k to  n/prowadził stolicę w  „ka­
bałę" i jak w yobrażają sobie władze 
miejskie i rządowe akcję uratow ania 
W arszaw y od stra t, na które m iasto 
jest te raz  narażone.

* •

Ja k  się dowiadujemy wskutek orze­
czenia p. Assera z tytułu „odszkodo­
wania" za lata przymusowego zarządu 
w elektrowni francuscy kapitaliści ma­
ją otrzymać

25 miljonów zł.l

Pozatem p. Asser podwyższył o 35 (jj 
dawną taryfę, k tó ra  wynosiła 73 gr. za 
kw. godz. św iatła i 35 gr. za kilowat- 
godz. siły.

Nowa taryfa, uwzględniając podwyż­
kę arb itra  wynosić będzie 99 gr. za k :- 
lowatt/godz. siły, podczas, kiedy obe­
cnie obowiązuje taryfa: 50 gr. kw./godz 
św iatła i 27 za kw./godz. siły.

Praktycznie tedy grozi W arszawie 
100 proc. podwyżka ceny prądu.

Jest rzeczą nie ulegającą wątpliw o­
ści, że drogą nacisku dyplomatycznego 
będą starali się kapitaliści francuscy n a ­
rzucić W arszawie

nowe, wyższe taryfy 
za korzystanie z prądu według prow i­
zorycznych obliczeń ,gdyby orzeczenie 
p. Assera było wprowadzone w życ:e, 
i gdyby umowa koncesyjna była prze­
dłużona na dalszych 20 lat, zarobek tą  
drogą osiągnięty dosięgnie astronom i­
cznej sumy

350 miljonów złotych,
podczas, kiedy w artość elektrow ni o- 
szacowana jest r.a 105 miljonów zł.

Rzecz prosta, że możliwości zarobie­
nia sumy trzykrotnie przewyższającej 
wartość eksploatacyjnego objektu, re­
kiny kapitalistyczne francuskie nie w y­
rzekną się i uczynią wszystko, aby ten 
tak  tłusty kąsek jaknajdłużej trzymać 
w swoich rękach

Katastrofa bezdomności w Warszawie
Sprawa bezdomności w Warszawie, 

pomimo teoretycznych projektów, w y­
suwanych przez m agistrat posiada w y­
jątkowo aktualne znaczenie. Chodzi bo­
wiem o to, że liczba osób pozbaw io­
nych dach'u nad głową wzrasta z dnia 
na dzień. W dniu wczorajszym np, licz 
ba pozbawionych własnego mieszkania, 
wyrzuconych na bruk, nocujących na 
schodach, na strychach wynosiła 3.957. 
Z łatwością można obliczyć, że do je­

sieni liczba ta  wzrośnie do 12.000. Ża­
dne restrykcje i sztuczne ograniczenia 
opieki społecznej nie pomogą magi­
stratow i, k tóry  jest obowiązany do; 
przydzielenia dachu nad głową zasłu­
gującym na pomoc. W dzisiejszych c*»- 
sach z pewnocią stw ierdzić można, że 
99% eksmitowanych są to osoby usta­
wowo zasługujące na pomoc miasta- 
N ieprzygtowanie pomieszczeń dopro­
wadzić może do katastrofy.

Sprawa parytety złota
LONDYN, 4.7 (ATE) W czoraj po połu 

dniu zebrali się w hotelu Savoy przed­
staw iciele państw , k tóre nie odstąpiły 
od pary te tu  złota, a więc Francji, Pol­
ski, Włoch, Belgji, Szwajcarii i Holan- 
dji. W wyniku obrad ogłoszona zosta­
ła deklaracja, stw ierdzająca, że pań­
stw a te są przekonane o konieczności 
utrzym ania złota, jako podstaw y swych 
walut.

S tabilizacja w alut jest niezbędnym 
w arunkiem  gospodarczego i finansowe­
go uzdrow ienia sytuacji światowej, 
przyw rócenia zaufania, sanacji stosun­
ków  kredytow ych i socjalnego postę­
pu. Banki emisyjne państw  o walucie 
złotej będą pozostaw ały z sobą w  ści­
słym kontakcie celem  jak najskutecz­
niejszej koordynacji wspólnej polityki 
walutowej.

Sctiefdemann w Pradze
WIEDEŃ, 4.7. (ATE.). Z Pragi donoszą, 

że pierwszy kanclerz republikańskich Nie­
miec i wybitny przywódca niemieckiej So­
cjalnej Demokracji Filip Scheidemann po­
stanowił osiedlić się na stałe w Pradze.

Jak wiadomo Scheidemann, któremu rząd 
hitlerowski odebrał emeryturą, znajduje sią 
w skrajnej nędzy i pobiera zasiłki, jako 
bezrobotny zeoer

Konferencja prasowa z p. Rausciininglem
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W  poniedziałek wieczorem w hotelu „Eu­
ropejskim" odbyła aię konferencja prasowa 
z p. Ranschningiem.

W przemówieniu swem p. Rauschmng 
wyraził serdeczne podziękowanie rządowi 
polskiemu za gościnne przyjęcie zaznacza­
jąc, iż charakter tego przyjęcia jest rękoj­
mią, że trudne rozmowy w sprawach go­
spodarczych między Polską a Gdańskiem 
będą miały pomyślny przebieg.

Następnie p. Rauschning w dłuższym wy­
wodzie zatrzymał się na przyozvnach ruchu 
hitlerowskiego, który ogarnia nietylko Rze­
szę Niemiecką, ale i wszystkie kraje za­
mieszkałe przez Niemców.

Zdaniem p. Rauschninga dla Polaka ruch 
hitlerowski jest dlatego ważny, ii  przywo­
dzi mu na pamięć niektóre smutne karty z 
polskich dziejów.

P. Rauschning bowiem porównuje polski 
ruch emigracyjny po upadku powstań listo­
padowego i stycaniowego z ruchem hitle­
rowskim, wspomina pnzytem o Mickiewi­
czu i Lelewela!

Przechodząc do stosunków polsko-gdań- 
skich. p Rauschning przypomina, iż jego

obecna wizyta nie jest pierwszą wizytą 
przedstawicieli Senatu Gdańskiego w War­
szawie, bowiem przed laty 12-tu przyjeż­
dżał już do polskie’ stolicy prez. Sahm,

P. Rauschning zaznaczył dalej, że Gdańsk 
będzie dążył do zachowania odrębności ja­
ko Wolne Miasto.

P. Rauschning powiedział: „dążyć bę­
dziemy, aby stosunki z Polską były nietyl­
ko poprawne ale także i przyjazne, gdyż 
jest to nietylko celowe, ale wypływa 
także z naszego wewnętrznego przekonania”.

Kończąc, p. Rauschning oświadczył, że 
obecny jego przyjazd ma na oelu nawiąza­
nie kontaktu przed przyszłemi rokowania­
mi, obiecał nową erę w stosunkach polsko-
gdańskich i zaprosił przedstawicieli rządu 
polskiego na rewizytę do Gdańska, zapew­
niając, że Senat Gdański odpłaci się rów­
ną gościnnością, jaką okazał rząd polski w 
stosunku do przedstawicieli Senatu Gdań­
skiego.

**
*

O godzinie 12-ej w nocy p.p. Rauschning
i Greiser wyjechali do Gdańska

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

Publikacja pożyteczna
0 „Antologii poezji społecznej"

Niedawn.0 ukazała się, Jako „W ydaw­
nictwo Koła Polonistów  Słuchaczy U- 
n iw ersytetu im. Stefana Batorego*’ (sic! 
niezbyt polonistyczny wianuszek do­
pełniaczy) „Antologja poezji społecz­
nej od r. 1924 do 1933, poprzedzona 
przedmową prof. M anfreda Kridla. 
Książka zaw iera wierstze dziesięciu 
poetów : Bujnickiego, Czechowicza,
Czuchnowskiego, Flukowskicgo, Kurka, 
Łobodowskiego, Miłosza, Piechala, Przy­
bosia i Zagórskiego. Antologii tego ro­
dzaju, jeśli nie brać pod uwagę „Trzech 
salw" Broniewskiego, Stande‘go i Wan- 
durskiego, brak było dotychczas. 
C iekaw ie pomyślany jest układ książki. 
Zazwyczaj w antologiach figurują po- 
kolei różni pisarze, tu kompozycja j 1 st 
ściśle tematyerana, tak  że w iersze jedne­
go autora są rozrzucone, przyczem te­
maty często zazębiają się o siebie, wy­
pływ ając jedne z drugich.

Zbiorek otw ierają dwa wiersze pa­
cyfistyczne (Przybosia i Piechala). Po­
niew aż utw ór Piechala „Ojczyzna N e- 
z iiana" kończy się między innemi taką 
definicją pojęcia ojczyzny: „Jestem  mo­
żliwością pracy — samą pracą", s!ąd 
naturalne przejście do następnych w ier­
szy (Przybosia i Czechowicza), z k tó ­
rych „Pieśń o lokom ocji" Przybosia 
test właściwie hymmem na cześć pracv 
(„Puścimy spraw ną Polskę w ruch naj­
wyższych nasileń, Jak  opalaną lawą 
lśniącą lokomobilę"), gdy Czechowicz 
w „Dniu da'fe raczej objektywny obraz 
pracy górników.

„Niemoc gwałconych sumień nie po­
niży już pragnień, Krzywda w ręlknch 
się pali jak podarty  ban/knot; Po stop­
niach klas i związków falami m agne­
tycznych drgnień Napiera zorganizow a­
ny głos gromad, które łakina. G niazda 
'zrzeszeń, sieci towarzystw , grupy ko­
lumn roboczych W iążą się w obręcz że­
lazną, w Unje ludzi i cyfr” — w w ier­
szu tym {,,Centrum") Przyboś wyraźnie

.już mówi o organizacji św iata pracy. 
Że ten proletariusz potrafi również sta ­
nąć w obronie zagrożonych wartości 
duchowych całego narodu, świadczy na­
stępny utw ór Piechala „Proletariuszom  
spalonym w Dzikowie", wyjęty ze zbior­
ku „ó arść  popiołu", poświęconego cał­
kowicie bohaterstw u chłopów i ro b o t­
ników, którzy zginęli, ratując płonącą 
bibtjotekę dizikow&ką.

Kurek we fragm entach poem atu m a­
luje kontrasty  społeczne: „We krwi
nam dzieci karmić, W łosy im kręte do 
gołej skóry stnzyc. W as Żadne strzały 
nie dosięgną.’ Wam snami upływa czas 
Wam rośnie w kościołach piękno. Nam 
— nic". — „Jest kogo zabijać pracą, 
Je s t komu p ić  zysk". Ale oto lam, 
gdzie niedaw no „kupcom po wąsach 
spływ ało m leko i miód", — „tłum się 
rozepch.nął łokciam i rójmy, huczącv i 
ciepły" i „kam erjunkrem  na zmianę w 
alejach Carskiego Sioła toczy się śm ie­
chem radosnym  gromada krzyczących 
dizieci" (Lobodowski „Do em igrantów

Tymczasem na całym św ec ie  kryzys 
i zmierzch kapitalizm u (Zagórski „Oia 
na spadek funta", Flukowski „Lament 
handlującego, którem u ogłoszono u- 
padłość ). A bezrobocie w zrasta: „My 
chcemy chleba! Chcemy go rwać na 
sztuki, Na w ielkie pajdy pszenne!” , 
„W loką się konie, objedzone zbożem 
nam cdjętern Przy ciężikich dudniących 
arm atach”. „ 0  jakże głodni jesteśm y 
pracy — Tłum m eteorów  w pustce mię­
dzy Iśniącemi gwiazdami! Spadają na­
sze ciała w  ocean h .'słoni i — Plujemy w  
tw arz cywilizacji!!! (Flukowski „Bez,ro­
botni"). Dzisiaj „tłuści karm ią się chu­
dych mięsem, W tak t ideałów  brzęka 
zbożnie złoto" (Czechowicz „Dzisiaj"), 
To też nie mając chleba w kraju, trzeba 
go szukać zagranicą, gdzie jest to  sa­
mo: „Drzewa wieją obłoków bielizną— 
Gdy w siadała do pociągu nowa part’a 
robotników, k tó rzy  W zagranicznej

mgle nasycą obcym głodem biały pożar 
swych wnętrzności (św ietna „Ilumina­
cja Czuchnowskiego). Takie jest m ia­
sto, „miasto z miast żywych najbaroteiel 
kam ienne, zgnite od spodu, zawalone 
w szczytach", m iasto, którego „mury 
rozw alał najtw ardszą pogardą syn pół 
niesforny i dziki" (Czuchnowski).

Ale na wsi nie lepiej, tam „praczki 
głośno płuczą pod drzewami Nieżywy 
blask bielizny", tam „szara m atka plu­
je drożdżami" (Czuchnowski) A w szyst­
ko przez ten „zw itek banknotów , k tó ­
ry ogrzewa i karm i" (Miłosz „Na er; 
pieniądza"), dla którego, prokuratorze, 
„aby zdobyć mięso i chleb, śmiech S h  
dziecka i suknie dla żony, O skarżałeś 
w pewnej sali, słysząc oddech tłumu 
przyśpieszony".

Od zagadnień ogólniejszych antologia 
przechodzi do polskiej rzeczywistości, 
będącej zresztą wyrazem tego, co się 
i na Zachodzie odbywa (Zagórski „Po­
chw ała U kraińców", Lobodowski „Pił­
sudski"). Rozczarowanie młodzieży po­
wojennej w spaniale oddaje Przyboś w 
„Drodze pow rotnej": „W  hełmie sta lo ­
wym, Umęczony — niewinnie Kładłem 
palce na cynglu jak na przysiędze — 
W ątły chłopiec z Polską w c :ę,żkim ; o t - 
nistrze", dziś „ten sam karabin, oczysz­
czony z wyobrażeń. Strzela za Ojczy­
znę, Na której Purpuraty, Jaśni, Brzu­
chy księże i pańskie zady siadły, — 
Chłopcze, zwycięski w roku osiem,na- 
sftym!".

W  obliczu um ierającego kapitalizm u, 
narastającego bezrobocia i głodu św iat 
pracy walczy o lepsze jutro: „Niebo za­
św ieciło pstro, Pocisków  spazm atyczny 
skok. M iasto zdobywali ogniem. Z han­
garów  m iotano błysk. Szary blok alic 
drgnął. Pędem uciekali.,. Głód, czerw o­
ny rzeźnik rewolucji, zwycięskie rano 
jak nabój podpalił" (Czuchnowski „Dom 
z salw"). I przyjdzie czas, bo „św iat 
idzie szybki jak biegacz u m ety", kiedy 
dizień wczorajszy wyda się koszmarnym 
snem. „To było wszystko kłam stw o", 
.Twardziej śc i śnijcie gardła. Ażeby o- 
budizić Polskę, która wam w p 'ersiach 
um arła", bo „Ju tro  my!" (Kurek). To 
nic, że czeka jeszcze wiele ofiar, że m o­
że jeszcze „będą p łak a ły  żony i ko ­

chanki, Żegnając ukochanych zaszytych 
w szorstk ie sukno", że jeszcze raz może 
„pierś ziemi i piersi poległych przeo- 
rzą ślepo tanki", „a może w ciasnem 
przejściu bezbronnej ulicy Zastąpi dro­
gę salwa szw adronu policji I z garści 
niepotrzebny wyślizgnie się kam ień" 
(Bujnicki „Goiólziina 2,45"). Bo przyj­
dzie jednak chwila, której wygląda Cze­
chowicz („Ja karabin"): „Tylko taki
czas odmienny chciałbym poznać, W 
którym ludu karabinem  będę z wiosną", 
będzie „nazajutrz rano p ro le taria t śip e- 
w ał na placach" (Miłosz „Opowieść"), 
„m aszynka" będzie „w arczała krótko: 
tak, tak", „zaleratusi się dymem drugi, 
trzeci, czw arty dwór" (Czuchnorwskf 
„Tak").

W taką, ogólnie biorąc logiczną ca­
łość układa się ten niezwykły zbiorek. 
Potępieniem  wojny rozpoczęła się an­
tologia, któtrą zamyka opis „boju o sta t­
niego". W ten sposób, złożona z w ier­
szy różnych autorów, sta ła  się mocno 
scem entowaną, jednolitą książką o prze 
myśianei zw artej budlowie, co było za­
m ierzeniem  redakcji i co, przyznać trz e ­
ba, udało się znakomicie. „Zamiast 
reklam y talentów  reklam a zagadnień, 
p raca napraw dę zbiorowa, tiraktuiąca 
o życiu współczesnej Polski" („Od re ­
dakcji").

Ale teraz, podkreśliwszy dodatnie 
s trony  antologii, przejdźm y do ujemnych. 
Przeóewszysrtkiem jest niezupełna i to 
n ietylko ze względu na pisarzy, ale i 
tem aty. T akie nip. ważne zagadnień-a, 
jak kara śmierci, więziennictwo, pro­
stytucja, że wymienię tylko najw aż­
niejsze, nie znalazły w niej swego od- 
b icia.. Tego rodzaju zbiór w ierszy po­
winie?) obejmować bardziej uzasadnio­
ny  okres ozasu, niż dowolnie wybrane 
ostatn ie dziesięciolecie (1924 — 33). 
Dlaczego w łaśnie r. 1924 ma być punk­
tem  zwrotnym dla poezji społecznej w 
Polisce? Czemu niie r. 1918 — począ­
tek N iepodległości? Pom inięto cał- \ 
kiem niesłusznie grupę ..Skam andra", 
a przecież tak ie  wiersze, jak „Do p ro ­
stego człow ieka" Tuwima, pacyfistycz­
ne utw ory Słonimskiego czy W ittlina 
(zbliżonego do „Skam andra") lub 
w strząsająca „Pieśń szubienic" W ie­

rzyńskiego, powinny się w  takiej anto­
logii znaleźć. Nie figurują w książce: 
Broniewski, Jasieński, Stern, Stande i 
Wandurski, N aw et m łodszą „Kwadry- 
gę" (no i wogóle po macoszemu p o tra k ­
tow aną W arszawę) reprezentuje tylko 
jeden Flukowski, A gdzie Dobrowolski 
i Sebyte, Słobcdnikj Maliszewski i W o- 
lica? A i w poezji kobiecej mamy n.e- 
tylko hafciki IHakowiczówny i  Jasno- 
rzewskiej. Przecież choć dla okrasy 
kobiecością jeden w iersz takiej Rydzew* 
skiej dać należało. Choć dlrobne wyiąt- 

' ki z dram atów  św ietnej poetk i Szelburg- 
Zarembiny, jednej z nielicznych kobiet 
polskich, śmiało i trafnie sięgających w  
sam o sedno zagadnień współczesności.

Rozumiem, antologja w tedy wzrosłaby 
wdwójnasób, koszty w ydaw nictw a po­
w iększyłyby się w tym samym stopniu, 
Ale trudno, skoro się podejmuje taką 
piękną inicjatywę, czemu realizow ać ją 
połowicznie ? Może też przem aw iały i 
inne względy za ograniczeniem  się do 
dziesięciu tylko poetów. P isarze an to­
logio, to tak  zwana aw angarda poezji 
polskiej, szukająca — ozęsto pom yśhre 
— wciąż nowych w yrazów ekspresji 
poetyckiej. P isarze starsi to  „zacofań­
cy", posługujący siię jeszoze formą zw rot 
kow ą, a m etaforyką „przestarzałą". Ale 
tu taj nasuw a się pewn,e zagadnienie. Dla 
kogo przeznaczona jest antologja? Jeśli 
tylko dla poetów  i garstki inteligencji, 
interesującej się poezją, to  wszystko w 
porządku. Ale mnie się zdaje, te  00 jak 
co, ale antologja tego rodzaju pow inna 
być czytana w pierwszym  rzędzie przez 
szerokie m asy społeczne. Pow inna speł 
niać swoje zadanie, bo — jak M ajakow­
ski powiada: „Jeśli pieśń nie gromit
w akzała, to k czemu pieriem iennyj 
to k ? “. Uwzględnia-ąc tę nie b łahą by­
najmniej okolioztaiość, należało  udzielić 
głosu i tym, którzy mówią mniej efek­
townie, ale dla szerszego ogółu bardziej 
zrozumiale.

Mimo tych zastrzeżeń  „Antologię poe­
zji społecznej", jako pierw szą próbę te ­
go. rodizaju, jako przykład realizacji poe­
zji zbiorowej, dyktowanej nie snobi­
zmem, lecz z najgłębszych pokładów  du­
cha płynącą w iarą, uw ażać należy za 
publikację pożyteczną.
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Leśna machinacje hr. Branickiego
Str. 5

Przed miesiącem pisaliśmy o zezwole 
■in, które otrzymał hr. Branicki aa 
parcelację lasu wawerskiego, stanowią­
cego cenny rezerwat przyrody. Wzamian 
za to zezwolenie hr. Branicki na cele 
społeczne ofiarował 300 ha lasu w in­
nym swoim ośrodku. Dyrekcja lasów

(Koresp wlasnaj.

państwowych zgodziła się na to bez 
protestu.

Okazuje się, iż tranzakcja ta jest b 
wątpliwą wspaniałomyślnością hrabie­
go. Przedewszystkiem te 300 ha lasu 
położone są w najgorszym zakątku dóbr 
hrabiego, a to koło Czaplowizny, a na-

Rzekoma „czystka"
w stanisławowskiej „sanacji

„Kurjer Lwowski" donosi ze Stani­
sławowa o „czystce" wśród miejsco­
wej „sanacji".

Oto usunięto z sekretarjatu Rady 
Okr. B. B. płatną sekretarkę, która mia 
ła wielkie ambicje odgrywania dużej ro­
li politycznej. Operując z dużą wpra­
wą metodą straszenia i denuncjowania 
wszystkich zależnych ludzi w mieście, 
stała się z czasem powszechnie zniena­
widzoną i.ńetylko wśród sfer niezależ­
nych, ale nawet w łonie „sanacji" sko­
ro zdecydowano się ją usunąć

Na otarcie łez, oraz widocznie „w u- 
znaniu zasług", dano tej pani posadę w 
„Związku Stfaży pożarnych" i w ten

sposób pozbyto się ciężaru. Stanowisko 
sekretarza objął p. W. Z danow icz .

Chodzą również słuchy o zamierzonej 
czystce wśród młodej „generacji" w ło­
nie „Legjonu Młodych11, istniejącego do­
piero rok.

Jedni idą do kąta, a na ich miejsce 
przychodzą inni, również z wielkim ha­
słem manifestujący swoją „prawowier- 
ność".

Za parę miesięc- może nastąpić nowa 
zmiana ludzi, ale wszystko to nie od­
grywa żadnej roli, póki „system" pozo­
staje bez zmiany.

Wszelka „czystka" w  „sanacji" iest 
tylko pozorną...

Główny „macher“ „sanacyjnego”
na Górnym Śląsku  
usunięty z e  „ Z w ią zk u 11

„Polska Zachodnia" przyniosła n a­
stępujący komunikat:

Zarząd Główny Związku Zawodowe­
go Robotników Przemysłu Górniczego 
Z. Z. Z. podaje do wiadomości wszyst­
kich grup miejscowych, wszystkich 
członków oraz do ogólnej wiadomości, 
że na mocy uchwały Zarządu Główne­
go z dnia 30 czerwca 1933 r. p. Stani­
sław Derejczyk przestał z dniem 1 lip­

ca 1933 r. pełnić funkcje sekretarza i- 
kręgowego i sekretarza Zarządu Głów­
nego Związku Górników Z. Z. Z.

P. Stanisław Derejczyk z dniem 1-go 
lipca b. r. nie ma prawa występować w 
imieniu Związku Górników Z. Z. Z.

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Rob.
Przem. Górn. Z. Z. Z.

Powody usunięcia p. Derejczyka n;e 
są znane.

Filary „sanacji”,
„Zielony Sztandar" dłon/osi:
Na teranie gm. Bodzechów w pow. 

opatowskim jest wójtem niejaki p.Igaa- 
cy Grudzień. Ów p. Grudzień był są­
dzony przez Sąd Okręgowy w Rado­
miu na sesji wyjazdowej w Ostrowcu 
dn. 9 marca 1933 r. za to, że wyegze­
kwował około 500 wyroków sądowych 
na sumę ok. 7.000 zł. i nie wpłacił 'ch 
we właściwym czasie do kas skarbo­
wych. Przestępstwo to podlega airt. 236 
Kodieksu Karnego, który głosi: „Urzę­
dnik, który przekraczając swą władzę, 
łub nie dopełniając obowiązku, działa 
na szkodę interesu pub,licznego lub pry 
watnego, podlega karze więzienia do 
lat 5".

•  • •

W tym samym dniu w Ostrowca byli 
sądzeni sołtysi również zta przywłasz­
czenia. Ponieważ są niższymi urzędni­
kami, więc nie umieli się tak' dobrze 
bronić. Podostawali do 3-oh łat więzie­
nia (naprzyikład sołtys z Sobótki). P. 
Grudzień, jako wójt dostał 6 mieitięcy, 
ale wykonanie kary zawieszono mu na 
2 lata. Ba, p. Grudzień pozostał nadal 
wójtem, członkktm Sejmiku, a tria w et 
p. starosta Wodnicki na ostatni ero po­
siedzeniu Sejmiku w Opatowie* przo- 
forsował tegoż p. Grudnia do Komisji 
Nadzorczej Kasy Komunalnej,

Bo p. Grudzień jest potrzebny „sa­
nacji".

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?
ADRIA: „Ludzie za kratami".
ANT1NEA „Moskwa bez maski11 i 

„Legjon ulicy11.
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA (gmach Cyrku): „W sidłach 

“ •lefica11 z VioIettą Hemming.
ATLANTIC: „Karjera kelnerki", 

i rewfKA: ” T u r n i e i  walk zapaśniczych"

3 Pt” OL: „Kobiety bez przyszłoś­
ci i „Ja w dzień, ty w nocy11.

CASINO: „Kobieta z rejestru".
COLOSSEUM: „Król Paryża" i „Fa­

woryta Maharadży",
COLOSSEUM MAŁE. „Król bulwa­

rów" i „Gwiaździsta eskadra",
CORSO: „Niech żyje wolność".
CRISTAL: „W lasach polskich".
CZARY: „Zungu" i „W krainie srebr­

nego Lwa11.
FAMA: „Dziewczę z krainy burz11 f 

„Congorilla11.
FORUM: „W szalonem tempie11.
GLORIA: „Hallo Paryż!"
HELJOS: „Ben Hur“.
HOLLYWOOD: „W cieniu drapaczy 

chmur11 i występy artystów.
KOMETA: „Książę Bouboule" i rewia.
LOS: N ieczyn n y  do 1 września.
LUX: „Wołga, Wołga11.
MAJESTIC: „Noc miłości11.

m a j e s t i c
n o w y  św ia t  43  

p o czą tek  6, 8, 10

C zaru jąca  para  
kochanków

m o n a  m a r is
1 J0S E  MOJ CA
w porywającym 

filmie p. t.:

% | NOC MIŁOŚCI

MASKA: „Maradu" i „Księżna Łowic­
ka",

METROPOLIS: Rewja „Raz a do­
brze". Nad program film.

MEWA: „Kochaj mnie dziś" z Che­
valier i „Pokusa".

MIEJSKI: „Licytacja miłości'1.

DŹWIĘKOWY K f  T T  I C U T  
KINOTEATR JT 1  I  ML, J  v 5  I V  1

Początek o godz. 6.30.

S a r i  M a r i t z a  
H e r b e r t  M a r s h a l l
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

Sala idea ln ie  w entylow ana.
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Boczna ulica" i „Trędowata11.
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Boczna ulica" i „Demon mi­

łości".
PETIT TRIANON: „Jej ekscelencja 

miłość" z Annabelą i „Madame Buter-
y z Silvią Sydney.
PRAGA: „Teodozja, Sebastopol11 i

„Kochaj mnie dziś".

l 9Piy iERA: ..Melodja życia" i „Rok

ROMA: „Białe piekło" i „Błękitna 
rapsodja .

ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: Nieczynny.
STY i.OWY: „Miłość w aucie1'.
TOMBOLA: „Nasze niewinne narze­

czone" i .Milczący wróg".
TON: „Mężczyźni w jej życiu".
UCIECHA: „Raj ukradziony" i „O- 

statnia noc kawalera".

stępnie hr. Branicki byna... m..; t:.. . u
pi się ze sporządzeniem odpowiedniego 
aktu rejentalnego, który kosztowałby pa 
rę tysięcy zł., w rezultacie czego te 300 
ha lasu, od miesiąca pozostawione bez 
żadnej opieki, ulegają dewastacji. Np. 
przed kilkoma dniami stwierdzono, ii 
lasu wycięto około 100 drzewek, a dru­
gie tyle ogołocono z kory. Dyrekcja la­
sów państwowych nie czuje się na si­
łach zmusić hrabiego do formalnego 
przekazania lasu, tymczasem hr. Bra­
nicki niewielkim kosztem lasu koło Cza- 
plowizrjy parceluje lasy wawerskie, za­
liczone do niedawna do rezerwatu przy­
rody.

i  ' h A

NAJWIĘKSZA 
W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

M. HOPMAN il w a  IW A R S  Z A  
N a l e w k i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEL. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na w z o n  letni posiada na (kładzie
niebywały

wybór SUKIEN, K O M PL E T Ó W  i B L U Z E K  I
435 IZ NAJNOWSZYCH MATERIAŁÓW 

m  CENY B. PRZYSTĘPNE m
■ M M I

Obniżka komornego?
W kołach lokatorskich debatowana 

jest kwestja, od kiedy mogłaby wejść w

Jak żyją robotnicy
w P u szczy  B ia łow iesk iej

Poidiczas ostatniego strajku w Haj­
nówce aresztowano 7 robotników, któ­
rych oskarża się o stosowanie rzeko­
mego terom . Aresztowani trzymani są 
z niewiadomo jakiiej przyczyny już zgó- 
rą miesrąc w więzlieniu. Wszelkie inter­
wencje nie odnoszą skutku. Domaga­
my się uwolnienia aresztowanych.

Obiecywano wiele razy ze strony 
Dyrekcji Lasów Państwowych zajęcie 
się poprawień1 em skandalicznego stanu 
mieszkań robotniczych. Podpisywano 
pod tym względem nawet zobowiązania 
i nic nie zrobiono. Robotn.-cy mieszka­
ją po kilka rodzih w jedinej izbie, wieki 
z nich — w ziemiankach, gorszych od 
psiej budy, i to nietyliko w Puszczy, ale 
nawet pod samym tartakiem w Haj­
nówce. Katastrofalny stan mieszkań w 
Hajnówce pogorszył się jeszaze z chwi­
lą rozbudowy tartaku i przeniesienia 
tam tartaku „Stoczek" z Białowieży, 
Robotnicy Steczkowscy, pracujący obec­
nie w Hajnówce, nie mogą z Białowieża 
sprowadzić swych rodzin, gdyż sami 
nie mają gdzie mieszkać. Nędznie zara­
biają i muszą prowadzić <łwa domy. 
Gdy jadą kolejkami leśocmi na niedzie­
lę do demu po żywność i bieliznę. Za­
rząd , kolejek zdziera od tych głodnych 
ludzi1 po kilkadziesiąt gnoiszy za 
fazd.

Pan starosta warunkami nreszkanio- 
wemt zająć się nie chce. Woli narzekać, 
że robotnicy hajncwscy to komuniści,

choć komunistów wcale tam niema. 
Chciałby również podkopać różnemi 
sposobami zaufanie robotników do tow. 
pos. Dubois, którego też oskarża o ko­
munizm, ale to mu się nie udaje,

Hajnowiak.

życie ewentualna zniżka komornego.
Gdyby wniosek ministerjum spraw 

wewnętrznych, przyjęty na podstawie 
opinji Instytutu badania konjunkturv 
gospodarczej, nie napotkał na sprzeci­
wy ze strony ministerjum skarbu ze 
względów fiskalnych, odpowiedni pro­
jekt ustawy-, zmierzający do znowelizo­
wania ustawy o ochronie lokatorów, 
mógłby być wniesiony na jesienną sesię 
sejmową, a traktowany jako pilny, mógł 
by być uchwalony już przed upływem 
r. b., a zatem obniżka komornego mo­
głaby, przy sprzyjających warunkach 
obowiązywać od 1 stycznia 1934 r.

Uchwała tram wajarzy warszawskich
Na zebraniach tramwajarzy oraz pra­

cowników autobuitw  miejskich uchwa­
lono następującą rezolucję:

Pracownicy Tramwajów ; Autobusów 
Miejskich ,po wysłuchaniu sprawozda­
nia z konferencji z Dyrekcją, ora2 prze­
mówień przedstawicieli Związku w spra 
wach organizacyjnych, że jedyrym u- 
czciwym rzecznikiem interesów jgcłu 
pracowników tramwajowych i autobu­
sowych jest klasowy Związek Pracow­
ników Komunalnych i Instytucyj Uży­
teczności Oddział Warszawa VI (Tram­
waje i Autobusy).

Wobec tego zebrani wyrażają uzna­
nie dla pracy tego Związku i  wzywają 
cały ogół tramwajarzy i pracowników

autobusów miejskich do bezzwłocznego 
wstąpienia w szeregi Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publ. Oddział War­
szawa VI, ażeby z całą energją przygo­
tować się do samodzielnej walki o po­
prawę bytu wzystkich pracowników.

Równocześnie zebrani wyrażają głę­
boką pogardę dla wszystkich związków 
faszystowskich w kraju i zagranicą.

Zebrani, uświadamiając sobie, że 
związki faszystowskie są wrogami kla­
sowego ruchu zawodowego, uchwalają 
opuścić wszystkie inne związki i stwo­
rzyć jedną wielką niezwyciężoną orga­
nizację tramwajarzy pod wodzą Związ­
ku Prac Kom. 1 Inst. Użyt. Publ. w Pol 

see.

Nie wolno zatrzymywać zarobków pracowniczych
Starostwo grodzkie śródmiejsko-war- i szów, każdego na 100 zł. grzywny z za- 

szawskie skazało współwłaścicieli firmy mianą na 10 dni aresztu za bezprawne 
„Polska spółka perfumeryjna" (Puław- wstrzymanie wynagrodzenia należnego 
ska 24), Mieczysława i Zygmunta Bohu- ! pracownikowi tej firmy.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Czy Elektryczność jest mistrzem?
O statnie chw ile  przed decydufącem i w eryfikacjam i

Mistrzostwa Warszawy w piłce noż­
nej zostały prawie zakończone, Na 
pierwsze miejsce w tabeli wkroczyła 
„Elektryczność". Jeszcze w niedzielę 
nie było wiadomo czy mistrzostwo 
przypadnie sympatycznej, ambitnei i 
młodej drużynie Związku Robotników 
Elektrowni War&zawsikiej, czy też nie. 
Przegrana Elektryczności ze Zniczem 
i wygrana Skry z Sarmatą oznaczały 
zmianę w tabeli w tym sensie, że Elek­
tryczność i Skra miałyby równą dość 
punktów i konieczna byłaby decydująca 
rozgrywka pomiędzy temi dwoma klu­
bami.

Elektryczność istotnie przegrała i to 
cfość dotkliwie ze Zniczem (6:1), ale 
Sikra, która jeszcze w czwartek tak 
gładko rozprawiła się z Maryraontem 
(4:0) przegrała 3:2 z Sarmatą. Nadzleie 
Skry na mistrzostwo rozwiały się. Elek­
tryczność utrzymała na skuitek przegra­
nej Skry z Sarmatą pierwsze miejsce w 
tabeli.

Tyle jeśli chodzi o stan rozgrywek 
na czole. Podobnie sprawa miała się 
i u dołu tabeli. Tu mecz Skra — S: r- 
mata miał ogromne zna ozenie dla tej 
ostatniej. I nietylko dla tramwajarzy! 
„Ten trzeci" — Marymomt wyczek)wał 
wyniku niekorzystnego dla Sarmaty z 
utęsknieniem. Ratował go bowiem — 
w pewnym stopniu od degradacji do 
kl. B.

Jeciinem słowem wyniki mimipnej n’e- 
dzieli miały niezwykłe znaczenie dla 
4 klubów: 2 z czoła i 2 z dołu tabeli 
mistrzowskiej. Myliłby się jednak ten, 
kteby przypuszczał, że na tern koniec. 
W Sekretariacie R. P. A. leżą protesty: 
1) Znicza przeciw weryfikacji meczu z 
Elektrycznością i 2) Marymonfu o n e -

i wmmnu ęihd?
D olar 6,89 (Bank P o lsk i p ła c ił  6 ,65), frank j 

fran cu sk i 35.10, frank szw ajcarsk i 17150, 
funt sz te r lin g  30,24, m arka n iem ieck a  210, 
sz y lin g  au strjack i 99, korona  czesk a  25,50,

ciw wynikowi meczu ze Skrą. Jakakol­
wiek zmiana punktacji, zdecydowana 
przez władze R. P. A„ może zmienić 
kolejność tabeli. I tak uznanie prote­
stu Znicza i wyznaczenie nowego me­
czu stwouzy temu ostatniemu możliwo­
ści zepchnięcia Elektryczności z I-go- 
miejsca, a uznanie protestu Marymor.tu 
da mu nadzieję pozostania w kl. A. Jed­
no jest pewne: Skra i Gwiazda nie ma­

ją żadnych już szans ani możliwości 
aby myśleć o mistrzostwie. Crekawa 
sytuacja!

Jak  dowiadujemy się zebranie Wydz. 
Gier i Dyisc. i Zarządu R. P. A,, mające 
zdecydować te kwesitje, odbędą się dziś 
wieczór. Jutro więc powinniśmy' już 
wiedzieć, :ak sprawa stod.

S. M

RKS Ruch (Z Z.K. B rześć n.B.)—Gwiazda 0:5
NIEZASŁUŻONY REZULTAT! DRUŻYNA KOLEJARZY PIERWSZORZĘD­

NYM MATERJAŁEM UDANY DEBJUT. Z. Z. K. BRZEŚĆ.

W niedzielę bawiła w Warszawie 
świeżo powstała drużyna piłkarska ko­
lejarzy z Brześcia. Rozegrała ona za­
wody z Gwiazdą warszawską, przegry­
wając w stosunku 5:0. Rezultat nie od­
powiada przebiegowi gry. ZZK-owcy 
brzescy byli w połu przeciwnikiem ró­
wnorzędnym jeśli nie lepszym i jedynie 
zupełna nieumiejętność zaznaczenia cy­
frowego swych umiejętności, jak zresztą 
i doskonała gra bramkarza Gwiazdy 
spowodowała tak katastrofalny r.a pier­
wszy' rzut oka wynik. Zawody rozegra­
ne na boisku Skry wobec 1000 publicz­
ności poprzedzone zostały okolicznoś- 
ciowemi przemówieniami kierownictw 
klubów; przedstawicieli ZRSS Wręczę 
nie kwiatów. Czerwony Sztandąr na 
maszt i sędzia p. Glinka zacgyna zawo­
dy.

Nie będziemy męczyć czytelnika wy­

szczególnianiem minut i bramek. Mu­
simy jednak zanotować fakty następu­
jące. Ruch gra jeszcze surowo, ale gdy­
by umiał strzelać, byłby dla każdego 
przeciwnika b. groźnym.

Gwiazda miała szczęście, Jej napast­
nicy wykorzystali wszystkie naprawdę 
możliwości. Strzały, które weszły, by­
ły „nie do wyjęcia".

Mecz te był pierwszym meczem Z- 
Z. K. brzeskiego. Początek doskonały. 
Oby lak dalej szło a będzie dobrze.

Miasło Brześć n/B. z d o b y ło  wśród pu 
bliczności robotniczej Warszawy dobrą 
markę. Życzymy ze swej strony Z. Z. 
K. aby nie ustawał w pracy i tworzył 
na wschodnich rubieżach dalsze placów 
ki wychowania fizycznego proletariatu.

S. M.

OBWIESZCZENIE
D o R e je s tru  S p ó łd z ie ln i R .S  1.91 Sądu O k rę­

go w eg o  w  W arszaw ie, dnia 7 k w ie tn ia  1932 
w c ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  d o d a tk o w e  zg ło szen ie  
W a rsz a w sk a  S p ó łd z ie ln ia  M ieszk an iow a  z o d ­
p o w ied z ia ln o śc ią  ogran iczon ą  w  W arszaw ie  
b) pism o p rzezn a czo n e  do o g ło szeń  „R ob ot­
nik". P rzyjęcie  jed yn ego  p ism a do og ło szeń  
u ch w alon o  na W alnem  Z grom adzeniu  z dnia  
17 styczn ia  1932 roku. W arszaw a , dn ia  7 k w ie ­
tnia 1932 roku. Sąd O k ręgow y. W y d zia ł lV -ty

O g ło s z e n ia  d ro b n e

T g u b l ł e m  portfel na 
*• d z ie ln icy  G roch ow ­
sk iej w  którym  się  znaj­
d o w a ły  w e k s le  i d o w o ­
dy proszę o ła sk aw e  
zw ró c en ie  G rochow ska  
169/6 Zysm an za w yn a­
grodzen iem

ROBOTNICY

Czytajcie 

s w o j e  p i s m o  
co dz ienne  

„ROBOTNIK"



Str. 6 *Ł*73W8! „ROBOTNIK", ś ro d a  5 lip ca  1933

Siedemdziesiąt mumij z San - Miguel
Niemi świadkowie zamarłej kultury

Nr.

Na n a jw ięk sze j z p o ś ró d  w y sp  Ka­
naryjskich, Teneryfie, d o k o n a n o  n i e ­
d aw n o  o d k ry c ia , k tó r e  b ęd z ie  m ia ło  
w ie lk ą  d o n io s ło ść  d la  b a d a c z y  z a g a d ­
n ie n ia  „A tlantydy", co do k tó re j  is tn ie ­
n ia  zd a n ia  w śró d  u czo n y ch  są  p o d z ie ­
lone . Z n a lez io n o  m ian o w ic ie  s z c z ą tk i do 
ozesne  70 w y b itn y c h  m ie sz k a ń c ó w  te j 
zag in io n e j częśc i św ia ta .

W  p o b liżu  w si S a n  Miquel, le żą ce j n a  
p o łu d n io w y m  w y b rz e ż u  T e n e ry fy , zn a j­
du je  sdę g ro ta , k tó r a  p rz e z  m ie szk ań có w  
w y sp y  o d d a w ie n  d a w n a  o ta c z a n a  b y ła  
czcią , ja k o  św ię te  m ie jsce .

W y sp y  Kanaryjskie z o s ta ły  o d k ry te  
w  c z te rn a s ty m  s tu le c iu  i w  ty m  czasie  
ży ło  je szcze  p a rę  s e t  p o to m k ó w  p ie rw o ­

tnej ludności tych wysp. Lud ten, przez 
zdobywców zwany Guanchami, był ubo­
gi i podupadły, posiadał jednak niezli­
czone skarby w postaci złotych i sreb r­
nych wyrobów o wysokiej artystycznej 
wartości, świadczących o starej kulturze 
oraz żyły wśród ludu tego tradycje, 
świadczące o przebrzm iałej, pełnej bla­
sku i wspaniałości epoce.

Zdobywcy w ciągu krótkiego czasu 
w ytępili ludność tubylczą, tak , że z au­
tochtonów wysp Kanaryjskich nikt nie 
został przy życiu, przejęli oni jednakże 
tradycje pierw otnych mieszkańców, a 
wśród tych tradycyj i w ierzeń — kult 
dla świętej groty. Dopiero niedawno 
pewien Kanaryjczyk, Fernando de la

Ofiary kryzysu, bezrobocia i bezdomności
48-letni Tomasz Kozikowski, szewc 

(bez mieszkania), w przystępie rozpa-. 
czy, spowodowanej chorobą — gruźlicą, 
targnął się na życie, napiwszy się jody­
ny w bram ie domu Al. Jerozolim ska 31. 
Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala św. Rocha.

Przed domem św. W incentego 4, za 
słabł i stracił przytomność 50-letni Ge­
rasim Michniuk, bez zajęcia. Lekarz 
Pogotowia stw ierdził ogólne w yczerpa­
nie i osłabienie, spowodowane głodem.

Nieszczęśliwego przewieziono do szpi 
tala.

Nocy ubiegłej w szpitalu Dz. Jezus 
zm arła 23-letnia S tanisław a Kucharska, 
maszynistka, k tó ra  w ub. niedzielę przy 
ul. Tarczyńskiej 11, wyskoczyła z okna 
Iii-go p ię tra  k latk i schodowej — na a- 
slalt podwórza.

D esperatka pozostaw iła męża i 3-1. 
dziecko.

Powód samobójstwa — krytyczne wa 
runki życiowe i nieporozumienia z m ę­
żem.

Wypadki wczorajsze
KRW AW E ZAJŚCIE.

Przy ul. Miłej 49, tragarz Chaim W eren- 
k rau t wszczął sprzeczkę z żoną swą Faigą, 
k tó ra  rob iła  mu wymówki. W erenkraut rzu ­
cił się na żonę, zadając jej nożem rany cię­
te  lewego przedram ienia, poozem, jak ze­
znaje żona, chciał ją  wyrzucić oknem z 4-go 
pięitra. W  obronie bitej kobiety stanął brat 
aw anturnika.

Ranna w bieliźnie wybiegła na podwórze, 
a za nią aw anturniczy mąż.

Gdy przechodnie dowiedzieli się o :ego 
sprawkach, rzucili się na napastnika, jednak 
W erenkraut zdołał pobić kilka osób.

Dopiero jeden z tragarzy  znienacka wsko­
czył na niego z ty łu  i pow alił na chodnik. 
A w anturę zlikwidowali nadbiegli policjanci, 
przeprow adzając wszystkich do 5-go komi­
sariatu , poczem pod eskortą policjantów  
przewiezioon 4 osoby ranne do am bulato­
rium  Pogotowia.

NA RÓW NEJ DRODZE.
Przed domem przy ul. Smoczej 19, upadł 

52-letni Berek Cymert. handlarz. Lekarz 
Pogotowia stw ierdził otw arte złam anie lewe 
go podudzia. Po udzieleniu pomocy przewie­
ziono nieszczęśliwego do szpitala na Czy- 
stem.

STRATOWANY PRZEZ KROWĘ.
Przy ul. M iedzeszyńskiej 8 został s tra to ­

wany przez krowę syn gospodarza 4-!etni 
Stanisław  Oloś. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził u niego poranienie twarzy, czoła i le­
wego ucha, oraz potłuczenie klatki piersio­
wej.

UPADEK Z I-GO PIĘTRA.
W fabryce przy ul. Radzymińskiej 120, ro ­

botnik 53-letni Józef Rogalski (Tykociń- 
ska 9), w czasie pracy spad ł z wysokości 
1-go piętra, doznając potłuczenia prawego 
pośladka.

B e z  tr a m w a jó w ..
W związku z prowadzonemi robotami ka- 

nalizacyjnem i i brukarskiem i na ul Miodo­
wej, tram w aje z dniem  4 b. m. nie będą 
kursować przez ul, Miodową, pl. K rasiń­
skich, Nowiniarską i Franciszkańską. Tram ­
w aje linji „1", ,,4", .,0". „P" i „Z‘‘ k iero­
wane będą Krak Przedm., Trębacką, Focha, 
pl. Teatralnym , Bielańską, Nalewkami i d a ­
lej drogą norm alną. Tram w aje linji ,3 i 
,,23'' — również Krak. Przedm,, Trębacką, 
Focha i do pl. Teatralnego, wreszcie linia 
„22” — ul. Trębacką. Focha. pl. Teatralnym  
i dalej norm alnie.

W spomniany rozk ład  tramwajowy trw ać 
będzie około 4-ch tygodni, t. j. do czasu u- 
końozenia robót na ul. Miodowej.

Ranza, postanowił zbadać tajemniczą 
grotę.
Po wielutygocłmiowych poszukiwaniach 
w grocie badacz ten wraz ze swoim; 
współpracownikam i natknął się na sze­
reg skrytek podziemnych, będących 
grobowcami miejscowych dostojników. 
Przy dalszych badaniach natrafiono na 
70 zabalsamowanych mumij oraz na li­
czne zabytki starożytnej sztuki o wiel­
kiej wartości artystycznej. Istniał tam 
bowiem zwyczaj, że do grobu wraz ze 
zmarłym składano broń z bronzu, na­
czynia stołowe oraz kosztowności i o- 
zdoby. W spaniałość tych grobowców 
oraz ich zaw artość świadczy, że chowa­
ni tam byli członkowie dynastji panują­
cej w przedhistorycznych czasach.

Geologowie dowodzący, iż wyspy K a­
naryjskie są pozostałością po zaginionej 
części świata, Atlantydzie, dzięki po­
wyższym odkryciom zdobyli nowy a tu t 
względem .swoich przeciwników, zw ła­
szcza, że znalezione przedm ioty są nad­
zwyczaj podobne do posiadanych zabyt­
ków z okresu bronzu na północnem w y­
brzeżu afrykańskiem.

Każda krypta zaopatrzona była w ta ­
blicę kamienną lub z bronzu z napisa­
mi w języku nieznanym.

Badanie mumij wykazało pokrew ień­
stwo rasowe z Berberyjczykami z pół­
nocnej Afryki. Rysy tw arzy wykazują 
duże podobieństwo z rasą białą ludności 
wybrzeży śródziem nom orskich. Prze 
ciętny wzrost tych ludzi wahał się po­
między 170 a 180 cm. N iektóre znamio­
na wskazują na pochodzenie murzyń­
skie, kształtow anie się kości u tych mu­
mij odbiega jednak od typu dzisiejszych 
ras mieszanych ludów Afryki północnej.

Co usłyszymy w rodjo?
ŚRODA, 5.VII.

7,00 Sygnał ozasu. 7 05 Gimnastyka. 7,20 
M uzyka z płyt. 7,25 Dziennik poranny. 2.30 
M uzyka z płyt. 7,52 Chwilka gospodarstw a 
domowego. 7,55 Program, 11,57 Sygnał cza­
su. 12,05 Muzyka symfoniczna pod dyr. A. 
Coates'a z płyt. 12,25 Przegląd Prasy. 12,35 
Komunikat meteorologiczny. 12,35 Muzyka 
symfoniczna. 12,55 Dziennik południowy. 
14,55 Piosenki. 15,05 Wiadomości bieżące. 
15,10 Komunikat Insty tu tu  Eksportowego.
15.15 A rje. 15,25 Komunikat gospodarczy. 
15,35 S tare walce, 15,45 Skrzynka P. K O. 
16,00 K oncert popularny. 17.00 „W przede­
dniu zawodów strzeleckich w Poznaniu".
17.15 A fje  i pieśni. 17,45 Transm isja z Cie­
chocinka. 18,15 Odczyt „Gzy turystyka może 
być sportem "? 18,30 Recital skrzypcowy. 
19.20 Rozmaitości. 19,35 Program  na dzień 
następny. 19,40 Kwadrans literacki. 20 00 
Transm isja ze Lwowa. 20,50 Dziennik W ie­
czorny. 21,00 „Skrzynka rolnicza". 21 10 
K oncert kam eralny. 22 00 Odczyt w języku 
angielskim. 22,15 Muzyka z Ciechocinka 
22,25 Wiadomości sportowe, 22,35 W iadomo­
ści dla komunikacji lotniczej. 22,40 Muzyka 
taneczna.

Sprawa kolei podziemnej
MoRotów-Muranów i Praga-Wola

Po stw ierdzeniu konieczności budowy 
kolei podziemnej w W arszawie oraz 
wskazaniu sposobu budowy obydwóch 
pierwszych linji (Mokotów — Muranów 
oraz Wola — Praga), w ice-dyrektor i 
tramwajów miejskich prof. inż. Lenar­
towicz w swym ostatnio wygłoszonym 
na ten tem at odczycie stwierdza, że po 
rozpatrzeniu licznych ofert zagranicz­
nych, specjalna komisja magistratu do 
spraw  budowy miejskiej kolei szybkie! 
zatrzym ała się nad formą towarzystwa, 
obejmującego wszystkie przedsiębior­
stwa komunikacyjne stolicy, jak tram ­
waje, autobusy i kolej podziemna, w je­
dnym zarządzie, jako przedsiębiorstwa 
miejskiego.

Dałoby to tern samem możliwość ła ­
twiejszego sfinansowania budowy szyb­
kiej kolei oraz rozbudowy sieci tram 
wajowej i autobusowej, a jednocześnie 
zapewniłoby racjonalną politykę kom u­
nikacyjną stolicy. Szczegóły tego p ro ­
jektu są obecnie w opracowaniu.

Rychłe rozpoczęcie budowy omawia­
nej kolei wskazane jest ze względu na 
potrzebę zapewnienia normalnego roz­
woju komunikacji miejskiej. Budowa za­
trudniłaby przytem  wiele rąk  robo­
czych, zwłaszcza niewykwalifikowa­
nych, co nie jest bez znaczenia przy o-

S t a n  p o g o d y
Według P.I.M.

CIEPŁO I POCHMURNO.

Pogoda słoneczna o zachm urzeniu umiar- 
kowanem lub aiewielkiem. Tem peratura w 
ciągu dnia 22 stopni. Słabe w iatry zachod­
nie. W godzinach popołudniowych m iejsca­
mi skłonność do burz.

becn y m  za s to ju  b u d o w lan y m  i d o s ta r ­
c z y ła b y  za ję c ia  znaczn e j liczb ie  b ez ro - 
boczych  p rz y  ro b o ta c h  z iem nych .

Z miasta
w kilku słowach

T’tFU S  PLAMISTY zaobserwowali leka­
rze u 19 mieszkańców stolicy, W stosunku 
do poprzedniego okresu jest to wzrost .-a- 
chorowań o 3 wypadki.

MLEKO W PAPIEROW YCH BUTEL­
KACH. W ydano ostatnio przepisy, nakazu­
jące sprzedaż mleka w butelkach. Znaleźli 
się wynalazcy, którzy na wzór am erykański 
proponują w prowadzenie butelek na m ltko  
z masy papierowej, Koszt takiej butelki ma 
wynosić 18 gr. Papierowe butelki może bę­
dą wprowadzone, jeśli obniżona będzie :ch 
cena.

DODATKOWE K OM ISJE POBOROWE.
K om isariat R ządu ustalił ostatecznie ka'er. 
darzyk dodatkowych komisy) poborowvch 
d la  osób wzywanych na te komisje, według 
następującego zestawienia: D nia 12.7, 2 8,
5.9, 4.10 3.11 6.12 1933 r. i 3.1, 7.2, 7.3 i 4 
1934 r. staw ić się m ają do komisji podlega­
jący P, K. U. Nr. 1, zamieszkali na terenie 
kom isariatów : 1, 2, 3. 4, 5, 12 i 25.

OBNIŻKA CENY BILETÓW KORESPON 
DENCYJNYCH. Dyrekcja tram w ajów  m iej­
skich w ystąpiła do  M agistratu z wnioskiem 
w sprawie zmiany dotychczasowej ta ry fy  
tram w ajow ej w stosunku do biletów  prze­
siadkowych.

B ilet przesiadkowy kosztuje obecnie 40 gr. 
Je s t to cena wysoka, k tóra  uniemożliwia 
rozwój ruchu tramwajowego przesiadkow e­
go.

W niosek dyrekcji zm ierza do obniżenia 
ceny biletu do 30 gr. D yrekcja przypuszcza, 
że w ten sposób wiele osób, w ykupujących 
bilety zwykłe, d la  wygody kupować będzie 
30-groszowe bilety, zyskując przez to  na 
czasie.

Co graią w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś tea tr nie­

czynny. W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiej), w reżyserji 
W iercińskiego.

TEATR NARODOWY daje  dziś sztukę 
Wł. Fodora „Pocałunek przed lustrem ".

TEATR NOWY. Dziś komedia Deval’a 
„Stefek".

TEATR LETNI. Dziś w dalszym ciągu 
jeszcze do czw artku włąoznie kom edja Ste­
fana Kiedrzyńskiego ,Ten stary  w arjat".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J . Tepy „F raulein  Doktor".

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa sztu­
ka Antoniego Słonimskiego p. t  „Lekarz 
bezdomny".

TEATR ,.REX“ Dziś ! codziennie inau­
guracyjna rew ja „Zjazd Gwiazd"

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rew ja p, t. „Rewja W arszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców W arszawy.

TEATR „8 m. 30” gra codziennie operet­

kę am erykańską „No, no, N anette" w lit*, 
rackiem opracow aniu J . Krzewińskiego i L. 
Brodzińskiego.

STUDIO im. ŻEROMSKIEGO (Żoliborz, 
Suzina). Zespół S tudjo pod kierunkiem  Ire ­
ny Solskiej przystępuje  do prób M isterium  
W eselnego w opracowaniu literackim  i w 
reżyserji Leona Schillera.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... W iosna..'1 J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO fZamojskie 
go 20). Codziennie o 8.15 „Proces Mary 
Dugan".

TEATR R EW JI „MIGNON". Codziennie 
rew ja „Tato, mamy lato".

TEATR R EW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych operetka „Stan oblę­
żenia" i rew ja „W arszawa śni".

DOLINA SZW AJCARSKA (7.30). Co­
dziennie koncert lekkiej muzyki, rew ja 
„W szyscy do Doliny" i dancing.

mmmmmm
OTTO B U R G 31)

W służbie junkrów
pruskich

—- D ziękuję , p an ie  p o ru czn ik u , a ie  nie ch c ia łb y m  je ­
ch ać  do szp ita la  po  te j pożyczce.

—  U ciekajc ie  i ch la jc ie  jak  Świnia znacie  się podobno  
n a  w inie.

—  T a k  jest, pan ie  p o ru czn ik u , n a jlep sze  w ino, to  sp i­
ry tu s  ży tn iow y.

—  No idźcie  już, m uszę  k ie d y  sp raw d z ić , czy  je s te śc ie  
ta k im  sm irusem , jak  m ów ią.

—  T a k  jest, p an ie  p o ru czn ik u .
W  p ięć  m inu t później c a ła  p a c z k a  zn a laz ła  się n a  d ro ­

d ze  do  m iasta , gdy  w  k a n c e la rji  n ad a l o d b y w a ła  się 
szopka .

—  G uhl, sam i idziecie  na  ra n d k ę ?
—  T ak jest, p an ie  poruczn iku .
—  W  tak im  raz ie  zo stan iec ie . S am o w y sta rcza ln o ść  m o­

żecie  z p o w o d zen iem  u p raw iać  w  k o sza rach .
—  R eck t. K to  k rz y k n ą ł w czora j n a  m u strze  p ieszej: 

„u c iek a jc ie , idzie  te n  cham  W o ls te in "?  t
—  N ie w iem , p an ie  p o ru czn ik u .
—  S zkoda, n ie  d o s ta n ie c ie  p rz e p u s tk i.
—  Z daje się, że G uhl, — sk ła m a ł um yśln ie  uczeń , w ie ­

dząc, że G uhl już k ilk a  ra z y  z ła p a n y  zo s ta ł n a  szp iegow a­
niu  ko legów .

—  N ie m oże b y ć?  T a k i s łu żb is ta , m yśla łem , że to  na j­
p o rz ą d n ie jsz y  cz łow iek . M ożecie  odejść . N a d rugi raz  
p rzy zn aw a jc ie  się od razu , n a  te n  ra z  p rzeb aczam .

—  M en tze r. D laczego  ta k  b ezcze ln ie  p rzy g ląd a liśc ie  się 
mi, gdy  b y łem  w  to w a rz y s tw ie  dam y ?

—  Z nam  tę  dam ę, p an ie  p o ru czn ik u . M ru g a ła  do m nie, 
abym  się zbliżył.

—  T ak . W sp o m in a ła  mi, że n iby  chce w as p rzed s taw ić , 
a ja o d rzek łem , że zn am y  się już za  dob rze . C zy m acie 
z n ią  ra n d k ę ?

—  T a k  jest.
—  C o? m nie m ów iła , że w y jeżdża  do  T ylży , zo s ta n ie ­

cie sobie  w  k o sza rach .
—  A leż  ja m am  p o zw o len ie  p a n a  m ajo ra  i w cale  nie 

p o trz e b u ję  sp ec ja ln y ch  w zg lędów  p a n a  p o ru czn ik a .
—  A  ja w am  m ów ię, żę p rzyna jm nie j na  trz y  tygodn ie  

nie d o s tan iec ie  p rz e p u s tk i d z ięk i m ojej n ie łasce . R ozu­
m iec ie?

—  W  innych  k o m p an jach  chodzą  do m ias ta  bez p rz e ­
p u stk i, ty lk o  u n as  ta k a  g łupo ta .

—  Co w y  m ó w ic ie?
—  J a  m uszę iść  do  m iasta .
—  L ubię tak ich  ch ło p aczk ó w , idźcie, ty lko  ja  nie dam  

p rz e p u s tk i.
—  W  ro zk az ie  dz iennym  szko ły  w spom niane  było , że do 

godziny  d w u d z ieste j w o lno  w ych o d zić  b ez  p rz e p u s tk i, 
w y s ta rc z y  ty lk o  zap isać  się u służbow ego.

—  S k ąd  w y  w ie c ie ?  U  nas n ie  czy tan o  tak ieg o  ro zk azu .
—  M ów ili k o led zy  z innej kom panji.
—  T o  n as  nic nie obchodzi. M am y sw ego dow ódcę i on 

rob i, jak  chce.
—  R acze j p a n  p o ru czn ik  rob i co  chce.
—  D osyć! pó jdz iec ie  za raz  n a  w arto w n ię .
—  Nie p ó jd ę .
—  Pow oli. Z w arjo w ałeś  du rn iu , —  k rz y k n ą ł ro zg n ie ­

w an y  p o ru czn ik , s ięgając  do  ty ln e j k ieszen i, a le  M e n tz e r  
już sk o czy ł na  n iego i p rz e w ró c ił na  ziem ię. W  z a p a ­
m ię tan iu  chw ycił go za g a rd ło  i z a c z ą ł tłu c  g łow ę p o ru c z ­
n ik a  o pod łogę, aż  zan iep o k o jo n y słu żb o w y  z a jrz a ł  do

k an ce la rji.
N a p ie rs ia c h  o fice ra  sied z ia ł o k rak iem  M e n tz e r  i b ił go 

z w śc iek ło śc ią .
S łu żb o w y  za a la rm o w ał o fice ra  służbow ego  szk o ły  i w a r ­

tę , a  ta , p o  p rz y b y c iu  n a  m iejsce, z tru d e m  o b ezw ład n iła  
o sza la łeg o  uczn ia , k tó re g o  z a m k n ię to  w  osobnej celi.

O fice ro w ie  dziw ili się, że b e z  w id o czn eg o  p o w o d u  z a ­
p om nia ł się do tego stopn ia , iecz k o led zy  M en tze ra  p a  
m ięta li, że jeszcze w czora j p o ru czn ik  W o ls te in  u d e rz y ł 
k ilk a  ra z y  M e n tz e ra  w  tw a rz  i zw ym yśla ł n a jgo rszem i 
słow am i.

R e in h a rd t z ko legam i za szed ł do k na jpy , zab ron ione j 
d la  uczniów , a le  gosp o d arz  d o b rze  ży ł z w o jsk iem  i w ie ­
d z ia ł d o sk o n a le  o każdym  p a tro lu , o ficerow ie  zaś  n ie  z ja ­
w ia li się tu ta j w ca le . C zek an o  n a  szefa , op ró żn ia jąc  k u ­
fle p iw a, jed en  za  drugim  i śc isk a jąc  p rze c h o d z ąc e  obok  
k e ln e rk i, k tó re  z tru d em  to ro w a ły  sobie  d rogę  p o p rzez  
w y c iąg n ię te  nogi p ijanych  żo łn ie rzy .

O k o ło  godziny  szóstej z jaw ił się n a re sz c ie  szef i w y­
p a d e k  z M e n tz e re m  z n an y  b y ł za  chw ilę  w szystk im .

—  M ów ił mi, że u c iek n ie  w  najb liższym  czasie  —  rz e k ł 
O tto  do  B urga.

—  T e ra z  go sam i w y rzu cą , a le  te n  „ P a ro b e k "  p o d s tę p ­
nie go n a b ra ł. Cham y, w sz y s tk o  cham y, —  m ów ił p o d ­
chm ielony  B urg, p ilnu jąc, ab y  ku fe l p rz e d  szefem  zaw sze  
by ł n ap e łn io n y .

—  T rz e b a  tro ch ę  m ieszank i. B e r ta  daw aj tu  w ó d k i —  
h a ła so w a ł R e in h ard t.

—  I te g o  cham a trz e b a  n au czy ć  rozum u, n ied łu g o  o rdy - 
nan si b ę d ą  m ieli p ra w o  nas k le p a ć  p o  gęb ie  —  m ów ił p o d ­
n ieco n y  E in k ran z , k tó ry  zn a ł M e n tz e ra  lep iej od ko legów . 
O n b y ł am b itn ie jszy  ode m nie.

—  No, czas te ra z  na  m nie —  zaw o ła ł O tto , w sk ak u jąc  
na stó ł.

W  tej chw ili E in k ran z  w ró c ił od  b u fe tu , gdzie reg u lo w ał 
rach u n ek .

ROBOTNIK
je s t

najpoczyt­

niejszym

organem

św ia ta

pracy

P R E N U M E R A T Y *  w  W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40. zag ran icą  zł. 8.— . Za zm ianę ad re su  50 ?r.
CENY OGŁOSZEŃ; i a  w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tekśc ie  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d ro b n e  za w y raz  20*r. 

P oszuk iw an ie  i zao .ia ro w an ie  p racy  bezp łatn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. a rożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście  5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych
10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R ed ak c ja  nie odpow iada.

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSK1. W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P . 8 .

Odbito w D ru k a rn i Spółki N c k ła d o w a -W y d a w n ic z e j f,R o b o tn ik " , Warecka 7.


